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Ogłoszenie  p r z e d p ł a t y

« „ K R J U “ .
w Krakowie od 1 października do 31 grudnia. . .5  złr.

w Austrji z przesyłką pocztową:
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gdyż opłata od 10 złr. wynosi tylko 5 cnŁ, a do 50 złr. tylko 10 cnt.

HSfT* Razem z prenumeratą nadsyłać można pieniądze na dzieła 
wydane nakładem wydawnictwa „Kraju“, których spis znajduje się mię­
dzy inseratami.

Naprawa ordynacji wybor­
czej krajowej.

Nai eszcie sprawa adresowa, która 
w tym roku jest małćj wagi, została 
załatwioną.

Byłoby możebnem, aby sejm te­
raz wziął się energicznie do spraw 
krajowych, które są naglące; bez 
ich załatwienia ani myśleć nie mo­
żna o rozwoju kraju.

Rozpatrywaliśmy już obszernie 
doniosłe wnioski w sprawie oświaty 
i gmin tudzież ordynacji wyborczej. 
Dziś podajemy na tern miejscu wnio­
sek posła C h r z a n o w s k i e g o  o 
naprawie ordynacji wyborczej.

Z brzmienia wniosku (którego wa­
żniejsze punkta podaliśmy już wczo­
raj) przekona się cały kraj, że idzie 
tu tylko o zaradzenie najnaglęjszym 
patrzebom, które niezwłocznie pizez
seim może być dokonane.*> _

Z o b aczy m y , czy większość sejmo­
wa będzie miała niechlubną odwagę 
jeszcze i tego roku (tak jak lat po­
przednich) zatkać sobie uszy bawełną 
na głos całego kraju; czy p a n o w i e  
i s t a ń c z y k i  jeszcze i w tym roku 
wychodzić będą z izby i dekomple- 
tować sejm, byle nie dopuścić powię­
kszenia inteligencji w sejmie, powię­
kszenia liczby posłów z miast.

Szczegółowo zaś przypominamy 
k s i ę c i u  m a r s z a ł k o w i ,  żeby tę 
sprawę zawczasu na porządku dzien­
nym postawił.

W niosek ten brzmi:
W ysoki sejm zważywszy, że miasta 

kraju naszego pokrzywdzone zostały przez 
Przepisy statutu krajowego i ordynacji 
krajowćj wyborczej naznaczające im szczu­
płą reprezentację w sejmie, a liczba po­
głów z miast jest za bardzo mała i zu­

pełnie nieodpowiednia ludności miast, su­
mie opłacanych przez nie podatków, ich 
zasobom umysłowym i materjalnym;

zważywszy, że mnogie petycje od lat 
dziesięciu na każdćj sesji sejmowej wno­
szone, wykazały dowodnie i wszechstron­
nie potrzebę powiększenia liczby posłów 
z miast;

zważywszy, że wysoki sejm sam już 
pięciokrotnie uznał błąd pod tym wzglę­
dem statutu krajowego i krajowćj ordy­
nacji wyborczćj, i starał się pięciokrotnie, 
wprawdzie dotychczas bezskutecznie, błąd 
ten w ustawach wspomnianych poprawić; 
mianowicie: uznał potrzebę powiększenia 
liczby posłów z miast zaraz na pierwszój 
swojćj sesji uchwałą z 25 kwietnia 1861 r., 
następnie 29 stycznia 1863 r., 24 marca 
1866 r., 30 grudnia 1866 r., w którym 
to dniu wydał nawet odpowiednią usta­
wę, niezatwierdzoną z powodu tylko wady 
w formie jćj uchwalenia, nakoniec uznał 
tę potrzebę na sesji swojćj 1869 r. gdy 
projekt ustaw w tym celu komisja sej­
mowa z polecenia izby już wygotowała 
i przedłożyła.

2  tych powodów wysoki sejm uchwa­
lić raczy następujące ustaw)

Ustawa z dn ia................ dla królestwa
Galicji i Lodomerji i W . Ks. Krakowskie­
go, zmieniająca § 3ci statutu krajowego 

z d. 26 lutego 1861 r.
Zgodnie z uchwałą sejmu naszego kró­

lestwa Galicji i Lodomerji i W. Ks. K ra­
kowskiego stanowimy co następuje:

Art. I. Postanowienia §. 3 statutu k ra­
jowego z 26 lutego 1861 r. i ustawy z d. 
20 września 1866 r. zawierającćj dodatek 
do §. 3 statutu krajowego, znoszą się, a 
§ 3 statutu krajowego ma brzmieć jak 
następuje:

Sejm krajowy składa się ze s tu  siedm - 
d z i e s i ę c i u  j e d e n  (zmiana) członków, 
mianowicie :

a) z trzech arcybiskupów lwowskich, 
biskupa krakowskiego, dwóch biskupów 
przemyskich, biskupa tarnowskiego i bi­
skupa stanisławowskiego, a względnie aż 

!do jego instalacji; z gr. kat. sufragana 
lwowskiego; w razie wakuj ącćj stolicy 
arcybiskupiej lub biskupiej, administrator 
dyecezji jest członkiem sejmu krajowego;

b) z rektorów uniwersytetu krakow­
skiego i lwowskiego,

c) ze s t u  s z e ś ć d z i e s i ę c i u  j e d e n  
(zmiana) posłów wybranych, jakoto:

1. z czterdziestu czterech posłów z k la­
sy wielkich posiadaczy gruntowych;

2. z c z t e r d z i e s t u  t r z e c h  (zmia­
na) posłów miast w ustawie wyborczćj 
wymienionych, oraz izb handlowych i 
przemysłowych,

3. z siedmdziesięciu czterech posłów 
reszty gmin królestwa Galicji i Lodome­
rji i W. Ks. Krakowskiego.

Art. II. Ustawa niniejsza wchodzi w wy­
konanie przy pierwszych po jój ogłosze­
niu powszechnych wyborach posłów do 
sejmu.

Ustawa z dnia................ dia królestwa
Galicji i Lodomerji i W. Ks. Krakowskie­
go, zmieniająca §§ 2 i 3 krajowćj ordy­

nacji wyborczćj z d. 26 lutego 1861 r.
Zgodnie z uchwałą sejmu naszego kró­

lestwa Galicji i Lodomerji i W. Ks. K ra­
kowskiego stanowimy, co następuje:

Art. I. Postanowienia §§. 2 i 3 kra jo­
wój ordynacji wyborczćj z d. 26 lutego 
1861 r. znoszą się w ich teraźniejszćj o- 
snowie i mają brzmieć jak następuje: !

§ 2. Dla wyboru posłów z miast two­
rzą miasta:

1) Lwów, 2) Kraków, 3) Przemyśl, 4) 
Stanisławów, 5) Tarnopol, 6) Brody, 7) 
Jarosław , 8) Drohobycz, 9) Biała, 10) 
Nowy Sącz, 11) Tarnów , 12) Rzeszów, 
13) Sambor, 14) Stryj, 15) Kołomyja, 16) 
Śniatyn, 17) G ródek, 18) Buczacz, 19) 
Tyśmienica, 20) Brzeźany, 21) Bochnia, 
22) Złoczów, 23) Wieliczka, 24) Dolina,. 
25) Zaleszczyki, 26) Żółkiew, 27) Sokai, 
28) Trembowla, 29) Sanok, 30) Jasło - J  
każde jeden okręg wyborczy i są zara' 
zem miejscami wyboru.

§ 3. Lwów wybiera siedmiu, Kraków 
pięciu posłów, a każde inne miasto z wy­
mienionych w §. 2 wybiera jednego posła, 
W szyscy do wyboru uprawnieni w każ- 
dem mieście, tworzą jedno ciało wy­
borcze.

Art. U . Ustawa uiuiejsza wchodzi w wy­
konanie przy pierwszych po jćj ogłosze­
niu powszechnych wyborach do sejmu.

W e Lwowie 29 września 1871.
Wnioskodawcy: Leon Chrzanowski, Zie- 

miałkowski, Kabat; popierający wniosek: 
Smolka, Wolski, Gross, Janko, Piotrow­
ski, Chrapek, Hoppen, Spławiński, Po- 
dlewski, Trzecieski, Skrzyński, Tyszkow- 
ski, Zamojski, Kamiński, Szujski, Duna­
jewski, Szumańczowski, E. Torosiewicz, 
Majer, Borkowski.

Szpital powstał w roku 1783, podczas 
pobytu cesarza Józefa II, który wówczas 
przekazał dla tego szpitalu majątki wszy­
stkie dobroczynne i na utrzymanie cho­
rych przekazał wiele dobroczynnych fun­
duszów krakowskich i w ogóle zakordo- 
nowych. Umieszczono szpital w gmachu 
popij arskim, który był własnością fttndu- 
s*u edukacyjnego Głowińskiego, i wów­
czas składał się z 3 zakładów , między 
któremi b y ły : zakład położniczy, obłą­
kanych a trzeci tak  zwany chorych. — 
Ten ostatni oddział był razem admini 
strowany i miał wspólny majątek aż do 
roku 1817, w którym wyszło rozporzą­
dzenie kancelarji nadw ornój, w skutek 
którego wszystkie zakłady dobroczynne 
podzielone zostały na 4 kategorje, a mia­
nowicie: na zakłady państwowe, prowin­
cjonalne, gminne i prywatne.

Otóż gubernjum krajowe — wówczas 
przedstawiło cały zakład lwowski do u- 
znania go prowincjonalnym. Kancelarja 
nadworna jednak nie uznała tego zak ła­
du za prowincjonalny, tylko pierwsze 2 
oddziały za państwowe, a zakład chorych 
za lokalny, nie określając jednak bliżćj, 
czy ten lokalny zakład jes t prowincjonal­
nym czy gminnym.

W  roku 1846 przeznaczono */5 kopyt- 
kowego na te cele, a następnie zaprowa­
dzono tak zwane legata przymusowe. — 
W  skutek tego musiało nastąpić rozga- 
tunkowanie zakładu w ten sposób, że 
128/.n, dotychczasowego dochodu przezna-

Sprawy sejmowe.
| J e d e n a s t e  p o s i e d z e n i e  s e j m u  

k r aj o w e g o.J
(Dokończenie.)

S k w a r c z y ń s k i .  Muszę kilka fakty­
cznych wyjaśnić okoliczności, mianowicie 
zdaje mi się , że nie od rzeczy będzie 
przejść historję szpitalu.

czono na zakład chorych, a resztę na o- 
błąkanych i położnice, kopytkowe zaś i 
legata przymusowe przekazano dla zak ła­
du chorych. Wówczas nałożono na gmi­
nę obowiązek pokrywania niedoborów za­
kładów. Stosunek ten trwał do ostatnich 
czasów. Dekret gubern. z roku 1854 — 
wspomniany przez posła lwowskiego, do­
tykał stosunków majątkowych i docho­
dowych zakładu, lecz nie uchylał obo­
wiązku gminy ponoszenia niedoboru — 
dlatego tćź gdy szpital w roku 1859 zo­
stał uznany za powszechny, nie zmieniło 
to obowiązki gminy, zmiana zaszła o ty ­
le, że koszta leczenia ubogich chorych 
zamiejscowych, pokrywała tak zwana 
konkurencja obwodowa. Z tćj konkuren­
cji wyłączony był Lwów, Brody i te mia­
sta, które miały swoje lokalne szpitale. 
Mniemało wtedy miasto, że wszystkie te 
koszta ponosić będzie fundusz krajowy. 
W  tym celu odniosło się ono do namie­
stnictwa. Namiestnictwo orzek ło , że od 
roku 1861 obowiązek ponoszenia kosztów 
leczenia, przechodzi na fundusz krajowy. 
Przeciw temu orzeczeniu wniosło miasto 
rekurs do ministerstwa stanu. W  decyzji 
swojćj z 6 czerwca 1864 roku orzekło 
ministerstwo, że dopiero od roku 1861 
fundusz krajowy ma ponosić koszta le 
czenia ubogich chorych, o ile takowe do­
chodami własnemi szpitalu nie są pokry­
te. Co się tyczy pokrywania niedoborów, 
to nie ulega wątpliwości, że obowiązek 
ten cięży na mieście, — jednakże ciężar 
podwyższenia wydatków nie spadnie na 
m iasto , albowiem w § 5 ustawy powie­
dziano, że fundusz krajowy koszta te po­
nosić a nie zaliczać będzie.

rozporządzeniem 
stanowczo są u

sprzeciwiam się

Co się tyczy podwyższenia płac, to te 
już od kilku lat na mocy uchwały sej- 
mowćj wypłacane bywają, gdyź sejm od 
roku do roku asyguuje pewne sumy na 
remuneracje lub podwyższenie płac dla 
urzędników. Muszę nakoniec podnieść o- 
koliczność, że sprawa ta od 3 lat się cią­
gnie i nie dobrzeby było znoWu ją  od­
raczać, zwłaszcza gdy stosunki z Lwo­
wem, mojem zdaniem 
namiestnictwa z 1866 z 
regulowane.

P. G n i e w o s z .  Nie 
podnoszeniu płac lekarzom , lecz zdaje 
mi się, że liezba ich przez komisję za­
proponowana jest za wielką. W  sprawo­
zdaniu tern za podstawę wziętą jest ilość 
łóżek, która jednakże niczego nie dowo­
dzi. Komisja wcale nie przedstawia nam 
ilość chorych. Statystyka wykazuje, że 
w wrześniu było na oddziale wewnętrz­
nych i klinice 80 chorych, na to jest 4 
lekarzy, w oddziale chorób zewnętrznych 
chorych 65, na to 4 lekarzy, naskórnych 
106 na 4 lekarzy. Nie można zaprzeczyć 
że ilość ta jest wielka i łatwićj jest w 
zimie, kiedy liczba chorych jest większa 
postarać się o pomoc — niż utrzymywać 
stale tyle i tak drogo opłaconych leka­
rzy. Co się tyczy stanu administracji, to 
kosztuje obecnie we Lwowie utrzymanie 
chorego nie licząc kosztów administracji, 
które teraz wzmogą się o 18 — 19 ty ­
sięcy z łr ., dziennie 1 złr. 30 cent. wy­
nagrodzenie zaś obliczane jest na 49 ct. 
Resztę trzeba dopłacać, a nie wiemy na­
wet kto ma dopłacać. W  ogóle nie wi­
dzimy w sprawozdaniu uzasadnienia po­
większenia liczby lekarzy a tern samem 
wydatków, następnie z uwagi, że jeżeli 
wniosek ks. Króla przejdzie, więc wyda­
tki jeszcze bardzićj się powiększą, z cze­
go w ynika, że nie wiemy jeszcze o ile 
fundusz krajowy będzie obciążony, wno­
szę aby sprawozdanie to odesłano napo- 
wrót do komisji szpitalnćj, która w po­
rozumieniu z komisją budżetową, dokła­
dniejsze sprawozdanie przedłożyć będzie 
miała.

W riosek p. G n i e w o s z a  poparto li­
cznie.

I*. P a w l i k ó w  przypomina, że zapo­
mniano w tćj ustawie zupełnie o kapela­
nach szpitalnych i zapowiada, przy spe- 
cjalnćj debacie odpowiednią poprawkę.

P. K a m i ń s k i .  Sądzę, że to jest rzecz 
nagląca, żeby sprawa, która już od kilku 
lat na stół przychodzi, stanowczo zała­
twioną została. Szpital czekać nie może. 
lekarze muszą być, urządzenie szpitalne 
musi być, więc musimy stanowczo zała­
twić tę sprawę. Czekać na rozwiązanie 
sporu ze Lwowem nie możemy, bo zre­
sztą spór ten nie przeszkadza uchwaleniu 
ustawy. — Co się zaś tyczy załatwienia 
sporu, to przy specjalnćj debacie posta­
wię wniosek oddania tćj sprawy sądowi 
rozjemczemu, złożonemu z dwóch człon­
ków rady miejskiej i dwóch członków 
wydziału krajowego, którzy w razie nie- 
zgody mogą sobie wybrać superarbitra. 
Co się tyczy twierdzenia p. Gniewosza, 
to muszę zrobić uwagę, że ilość lekarzy 
zawsze jest ta sam a, liczba zaś chorych

od 10 lat o trzecią część się powiększy­
ła więc i więcćj lekarzy. — Jeszcze raz 
zwracam panów uwagę ną to, że nie mo­
żemy odraczać tego wniosku w żaden 
sposób, nasz sejm i tak jest jakimś od 
raczającym sejm em ; wszystkie wnioski 
jakie przychodzą na stół odsyłamy do 
tego ininotaura, który wszystko zjada. — 
Prace komisji choćby najsumienniejsze, 
odrzucamy i zapełniamy niemi archiwa 
sejmowe.

P. Z i e m i a ł k o w s k i .  P. Skwarczyń- 
ski powiedział, że będzie się starał pro­
stować moje twierdzenia, tymczasem wca­
le nic nie sprostował. Różnimy się tylko 
zdaniami, ja sądzę, że gmina miasta Lwo­
wa nie jest obowiązaną pokrywać niedo­
boru szpitala a w najgorszym rażie, bę­
dzie pokrywać tylko niedobór zakładu 
lokalnego, p. Skwarczyński zaś jest in­
nego zdania i odwołuje się na orzecze­
nie z roku 1816, którem na gminę wło- 
żono obowiązek pokrywania całego nie­
doboru.

Obowiązek pokrywania niedoboru, jak- 
bądź lokalnego da się wytłumaczyć tem, 
że gdy zaprowadzono obwody konkuren­
cyjne, więc Lwów tworzył dla siebie t a ­
ki obwód. Gdy więc dochody zakładu 
nie wystarczyły, musiało miasto niedobór 
ten pokrywać. Gdy ustały konkurencje 
obwodowe i fundusz krajowy miał opła­
cać koszta leczenia chorych, ustał ten 
obowiązek dla miasta. P. Skwarczyński 
powołuje się na orzeczenie ministerstwa, 
które poleciło miastu pokrywać niedobo­
ry po rok 1861 i stara się wyprowadzić 
ztąd ten obowiązek dla gminy. Orzecze­
nie jednak da się zastosować tylko do 
zakładu lokalnego a nie do oddziału o- 
błąkanych i położnic. Co się tyczy po­
wiedzenia posła Kamińskiego, to ja  wca­
le me jestem za odroczeniem tćj sprawy, 
lecz tylko twierdzę, — że sejm nie jest 
kompetentnym do uchwalenia coś w tym 
względzie a tćm samóm do szafowania 
kieszenią gminy miasta Lwowa. — Aż 
do załatwienia zprawy z miastem, mogą 
lekarze obejść się o swojćj dotychczaso- 
wćj pensji.

P. M a j e r .  Ja  w żaden sposób nie 
mógłbym się zgodzić z zapatrywaniem p. 
Gniewosza, który żąda odroczenia tćj 
sprawy dla tego, że w sprawozdaniu ko 
misji nie ma podobnych cyfer, z których- 
by się wykazało, że liczba lekarzy nie 
jest dostateczną. J a  nie mogę na to od­
powiedzieć, gdyż nie mamy statystyki — 
lecz zdaje mi się, że pora, o której n.ó- 
wił p. Gniewosz jest najprzyjaźniejsza 
dla zdrowia z całego roku, więc i liczba 
chorych jest najmniejsza. Jeżeli mamy 
stosować ilość lekarzy do liczby chorych, 
to nie powinniśmy brać naj przyjaźni ej - 
szćj, lecz średnią porę roku. P. Ziemiał- 
kowskiemu chodzi znowu o to, żeby p ła­
ce lekarzy nie były podwyższone, ponie­
waż obawia się, ażeby gmina miasta Lwo­
wa, nie była tem przeciężona. J a  bardzo 
pojmuję tę jego troskliwość, jako repre­
zentanta miasta Lwowa. Gdyby to szło 
o przeciążenie gminy Krakowa, taksamo- 
bym sobie postąpił, jednakowoż ja nie 
widzę tu wielkiego niebezpieczeństwa —

Jo. J

P O W I E Ś Ć

przez
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(Ciąg dalszy.)

Dwór nad stawem.

Nad rzeką W  em jest wioska, którćj
Nazwiska nie mamy powodu wymieniać,
* W nićj stał dwór modrzewiowy szero­
kim na około oblany stawem.

Dwór ten wyglądał dość oryginalnie,
* zdawał się stać na wyspie; długi, nie7 
Pobielony, nieotynkowany, ciemnym sta­
roświeckim szczycił się kolorem ; ganek 
Oa czterech słupach wystawał cokolwiek 
Naprzód, nad gankiem drzemała przybita 
sowa, a pod nią znać było wytarte już 
^okolwiek czarne litery: sibi et suis, so­
bie i swoim.

Napis wcale gościnny, zapraszający do 
Modrzewiowego dworu; słowom tym je­
dnak kłam zdawał się zadawać staw, 
który wjednćm tylko miejscu był cokol­
wiek węższy i tam dźwigał czasami na 
sobie most zwodzony. Most ten trochę 
dziwacznie wyglądał wobec modrzewio­
wego dworu, niemającego ani baszty, ani 
Murów, ani nawet pretensji do jakiejkol­
wiek obrony. K ilka dębów i lip ogrom- 
*ćj -wielkości zasłaniały horyzont za dwo- 
(em, a krzaki leszczyny i grabiny kąpa- 
■y swe korzenie w stawie pokrytym zie- 
°t>ą rzęsą, z którćj tu i owdzie wyzię­
bły czarne kity szuwaru, ja k  gdyby go­

dła na hełmach jakićjś zatopionćj napo 
leońskićj gwardji. Przy dworze nikogo 
widać nie było, brytan tylko przed gan­
kiem brzęknął czasem łańcuchem prze 
wracając się na drugi bok w smacznćj 
drzemce, i żaba gdzieniegdzie z wody 
łeb wystawiła, nie bojąc się kamienia 
swywolnego chłopaka.

O kilkadziesiąt kroków od stawu cią­
gnęła się błotnista droga, a za drogą roz­
pościerał się porządnie zabudowany fol­
wark ze stajniami, oborą i stodołami.

Ścieżką od drogi ku dworowi szedł żyd 
posiwiały, patrzył w ziemię i głową ki­
wał, a duży wołochaty kapelusz ciągle 
poprawiał, snać było mu w nim zanadto 
gorąco, bo lipcowe słońce mocno przy­
piekało.

Żyd stanął nad stawem, tam gdzie było 
najwęźćj i zaczął wołać:

— Macieju! Macieju!
Brytan przed gankiem poruszył łań ­

cuchem, podniósł się i zaszczekał, nie 
tyle może z gniewu, ile dla oznajmienia 
gościa, bo arendarza znał doskonale.

Po chwili kulawy trochę służący wy­
szedł z bocznego skrzydła modrzewio­
wego domu, zbliżył się do wielkićj lipy; 
odwiązał łańcuch i z niemałćm wysile­
niem spuścił o lipę oparty mostek.

Brytan zawarczał... niekontent był gdy 
most spuszczano, to mu przeszkadzało 
w spokojnćj drzemce.

Żyd przeszedł po mostku, pow iedział: 
dobry wieczór Macieju! — zapytał: czy 
pan jest w pokoju? — i wszedł na prawe 
skrzydło.

W  dużym pokoju siedział na drewnia­
nym stołku przy oknie niemłody ale silny 
i czerstwy mężczyzna, łysina głęboko 
w tył zachodziła, duży orli nos domino­
wał na twarzy, a brwi i rzęsy niezwy- 
kłćj wielkości zakrywały trochę surowy

wzrok i odpowiadały w zupełności naje­
żonym wąsom, z pod których wydoby­
wała się gruba zwieszona warga. Letni 
strój z szarego płótna nie świadczył o 
wielkićj elegancji gospodarza, a umeblo­
wanie pokoju robiło go podobnym raczćj 
do składu lub spiżarni, aniżeli do za­
mieszkałego apartamentu.

Na kołkach powbijanych' w szczeliny 
ścian, wisiały sprószone od dawien da­
wna widać nieużywane krakowskie cho­
in onty, niewyprawione skóry lisie, torba 
myśliwska z borsuka, strzelba kozacka 
z długą kręconą lufą, większe i mniejsze 
postronki.

W  jednym  kącie był cały skład sta­
rego źelaziwa, podkowy, obręcze, mosięż­
ne rury z gorzelni, spokojnie koło siebie 
spoczywały; w drugim kącie stała duża 
żelazna skrzynia, przywalona próżnemi 
w orkam i.. .  pod oknem zaś rozsiadło się 
ogromne biuro, z mnóstwem zapylonych 
papierów.

— Co powiesz nowego? — zapytał się 
gospodarz z miną pewnćj przyjaznćj po­
ufałości wchodzącego Jankla.

— Nu, dużo nowego; proszę jasnego 
pana, jak to się na ludzi spuścić nie mo­
żna, byłbym przysięgał za tego ekonoma, 
a on przecież taki jak  inny.

— Cóż takiego?
— On pszenicę sprzedał droźćj na

targU -A , , .— A hultaj! — zerwał się gospodarz.
— Nu, mc straconego proszę jaśnie 

pana, on i tak wmet odejdzie, to mu bę­
dzie można ze zasług potrącić.

— Jakto odejdzie?
—  Do pana W., on ma już służbę u 

niego w J .....
—  Wszystko do pana W.! ten czło­

wiek mi wszędzie w drodze, gdyby nie 
on, wziąłbym był od rządu dobra w dzier­

żawę, gdyby nie on, byłbym kupił dom 
w L ___

— Nu, nu, mnie się wszystko zdaje, 
że pan W . chce już pańskićj hańby, pan 
jeszcze nie wie co on panu zrobił.

— No co takiego?
— On wz’ął do siebie sierotę po nie- 

boszcze pani... on ją  wychowuje ja k  wiel­
ką damę, a wszyscy ją  tam nazywają pań­
skim nazwiskiem: Mielnicką. Gdym był 
ostatnim razem w L., pytała mi się k u p ­
cowa w korzennym sklepie na schodkach, 
co to je s t,  że pan swojćj córki nie wy­
chowuje, tylko pani W.

— Mojćj córki!...
— Ny, ja  powiedział, że to nie pań­

ska córka; ja  powiedział, że pan oddawna 
ze swoją żoną nie mieszkał... że tćj dziew­
czynie nie wolno się tak nazywać, jak 
jaśnie pan...

Panu Mielnickiemu brwi i wąsy jeszcze 
bardzićj się najeżyły i chodził wielkiemi 
krokami po pokoju.

— To powiadasz, że pan W. 
to dziewczę mojóm nazwiskiem.

— Ny, ja  tego nie w iem , j a  tego nie 
słyszał, ale ludzie tak gadają.

— On mi na złość musiał wziąść to 
dziewczę.

— Pewnie że na złość. Każe ją  uczyć 
pisać, czytać, grać na fortepianie, ubiera 
ją  w jedwabie, a wszystko tylko dlatego, 
żeby iudzie m ów ili, że on dobroczynny, 
a jaśnie pan nie...

— Ja  temu wnet poradzę... on ją  musi 
oddać... jej nie wolno roznosić po L. mo­
jego nazw iska, ja  jćj dam tćj dziewczy­
nie....

— Ny, proszę jaśnie pana, dziewczyna 
nie winna, tylko pan W.

— Gdzie on ją  wyszukał?
— Jak  jaśnie pani umarła, pani W . ją 

wzięła do siebie i od tego czasu ona tam

nazywa

jest ciągle... powiadają, że pani W . ją 
wzięła z litości, a ja powiadam, że ona 
ją wzięła na przekór jaśnie panu.

— Musi ją  oddać...
— Nu, pewnie że musi.
— Pojedziesz Janklu jutro do miasta, 

dam ci list do pana W.
— Dobrze, proszę jaśnie pana.
—  Możesz powiedzieć odemnie ekono­

mowi, że dostanie pięćdziesiąt batów, je ­
żeli pójdzie w służbę do pana W. przed 
przyszłym św. Janem.

— Ny, proszę jaśnie pana, jakże ja mu 
to powiem?

— Zawołaj go tutaj...
Jankiel skłonił się do nóg panu Miel­

nickiemu, ale od drzwi wrócił się jeszcze.
—  J a  mam do jaśnie pana małą prośbę.
—  Znowu prośbę... cóż takiego?
— Tam koło karczmy za chałupą Woj- 

tkową je s t kilka zagonów, które leżą od­
łogiem , tego dwór nie używa, boby tam 
nawet pługiem nie zajechał; jabym  tam 
rzepy sobie posiał, gdyby jaśnie pan po­
zwolił.

— Zawsze z  temi prośbami...^ wszak 
koło karczm y masz już całą dzierżawę.

— Jaśnie pan żartuje... te kilka zago­
nów...

— No idź zawołaj ekonoma.
— Żeby nie ten pan W . — pomyślał 

sobie Jankiel, odchodząc — to człowiek 
nieby nie dostał od tego skąpca; wtedy 
tylko można od niego co wytargować, 
jeżeli go się rozgniewa na sąsiada... da- 
wnićj gadałem: że gdyby nie pan W., 
toby Mielnicki wziął rządowe dobra w 
dzierżawę; późnićj judziłem , że tamten 
więcej wódki pędzi w gorzelni; dzisiaj 
mam tę dziewczynę, jutro znów się coś 
znajdzie... trzeba żyć jak  można.

Pan Mielnicki chodził jeszcze długo po 
pokoju z najeżonemi wąsami i sierdził

się na pana W ., będącego jego bete noire. 
H rabia Mielnicki słynął z różnorodnych 
dziwactw i ze skąpstwa, żonę więził i mę­
czył , dopóki nie odjechała go z jakim ś 
aw anturnikiem , który się zakradł w te 
strony i porzucił ją  po kilkunastu mie­
siącach , pozostawiając jćj có rk ę , znaną 
nam Zosię.

Pani Mielnicka żyła odtąd w L. i nie 
słynęła bynajmnićj z najlepszych obycza 
jó w , a Jankiel nosił zawsze wszystkie 
bajki z miasta mężowi, który nikogo do 
siebie nie dopuszczał, tylko poufałego 
żyda.

Mielnicki miał się bardzo dobrze, swe- 
mi dziwactwami wszakże i swem skąp­
stwem tak ludzi zniechęcał, że gospodar­
stwo szło jak  najgorzćj, a ludzie kradli 
go do nieuwierzenia, tak dalece, że z pię- 
knćj wsi małe zaledwie były dochody. 
Mielnicki mało zresztą mieszał się do go­
spodarstwa, bał się bowiem wychodzić 
poza swój staw, częścią dlatego, że w po­
koju , gdzieśmy go zastali, w żelaznej 
skrzyni trzym ał kapitały ; a powtóre, iż 
miał to wyobrażenie, że ludzie czyhają 
na jego życie i że jedynie za swoim sta­
wem jest bezpieczny.

Kulawy Maciej i kucharz ledwie rusza­
jący się ze starości stanowili jego naj­
bliższy dw ór, a szafarce pani Gabryel- 
skićj wolno także było czasem przekra­
czać zwodzony m ost, ale tylko wtedy, 
gdy krowy chorowały na racice i trzeba 
było z panem zrobić kousyljum co do 
zaradczych środków.

Zresztą cisza panowała we dworze za 
stawem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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albowiem gdj by tylko odpowiednio zmie­
niono redakcję artykułu V, który o tćj 
sprawie mówi, gdzieby wyraźnie powie­
dziano, że koszta będzie ponosił fundusz 
krajowy, p. Ziemiałkowski będzie zado­
wolony.

N ikt nie zaprzeczy, źe lekarze, którzy 
całe życie pracowali, aby nabyć zapasy 
wiadomości potrzebnych do ich zawodu, 
i którzy potem ciągle się narażają i tam 
zawsze być muszą, gdzie jest najserde­
czniejszy przyjaciel zbliżyć się obawia, 
zasługują na to, aby ich byt materjalny 
był polepszony. Co się tyczy powiększe­
nia liczby, to już z tego powodu byłbym 
przeciwko odroczeniu tćj sprawy, ponie­
waż idzie mi o to, aby urząd prosektora 
był jak  najprędzój zaprowadzony, a to 
nietylko w celach naukowych, ale także 
ze względu na chorych. Cały świat to u- 
znaje i we wszystkich znaczniejszych szpi­
talach Europy już ten urząd zaprowa­
dzono.

P. H a l l e r  oświadcza, iż jako członek 
wydziału krajowego powinienby się sprze­
ciwiać wnioskom komisji, która we wnio­
sku wydziału krajowego znaczne zmiany 
porobiła, jednakże dzisiejsza dyskusja po­
woduje go do przemówienia za wnioskiem 
komisji.

(Żałujemy bardzo, iż przemówienia p 
H allera nawet w streszczeniu podać nie 
możemy według notatek naszych spra­
wozdawców , mówił bowiem tak cichym 
głosem, źe na galerji wcale go słychać 
nie było).

P. W o l s k i .  Nie będę wchodził w rze­
czy szczegółowe i nie będę mnożył akt 
procesu, który tu w tćj sali pomiędzy 
gminą miasta Lwowa a wydziałem kra­
jowym się odbywa, ale sądzę, że w tym 
przedmiocie miasto Lwów stanowczo ma 
słuszność, choćby tylko dla tego, że we­
dług rozporządzeń obowiązujących taksa 
za leczenie chorych ma być perjodycznie 
zmienianą, aby wystarczyła nie tylko do 
pokrycia kosztów leczenia, ale do utwo­
rzenia funduszu zapasowego. Nie jest wi­
ną miasta Lwowa, iż tego obowiązku me 
przestrzegano, i że taksa teraz jest za­
wsze jeszcze 49 cent. od chorego, pod­
czas, gdy koszta jego leczenia wyliczono 
na 150 centów.

Nie będę rozbierał przepisów ministe- 
rja lnych , gdyż znam ważniejsze od tych 
przepisy, a temi są przepisy słuszności. 
Co się tyczy obawy p. Ziemiałkowskiego, 
aby koszta nie spadły na kasę m iejską, 
to jest ona nieuzasadnioną, gdyż art. V 
wyraźnie stanowi, iż koszta te miałby po 
nosić fundusz krajowy. Ażeby zaś zupeł­
nie zaspokoić obawy posła lwowskiego, 
to nietylko nie będę się sprzeciw iał, ale 
owszem, będę nalegał na to przy specjal- 
nćj debacie, aby dodano tam jeszcze „bez 
regresu do miasta Lwowa." Nie widzę też 
powodów, któreby przemawiały za odro­
czeniem.

Po powtórnćm przemówieniu p. Halle­
ra, wnosi L ask o rz , aby wniosek odesłać 
do komisji budźetowćj, gdyż ostatecznie 
chodzi tu o to , kto ma ponosić koszta, 
niechże się komisja budżetowa oświadczy, 
czy fundusz krajowy może wziąść ten 
koszt na siebie.

P. D u n a j e w s k i .  Nie będę się zapu­
szczał w historję szpitalu —  faktem jest 
tylko dla mnie, że szpital tutejszy był pod 
bezpośrednim zarządem władz rządowych 
a gmina była obowiązaną opłacać niedo­
bory. Rząd oddał szpital pod zarząd wy­
działu krajowego, więc wydział na tćm 
samem stoi prawie, jakie dawnićj miał 
rząd krajowy.

Jak  długo rząd zawiadywał szpitalem 
tak  długo gmina była zadowoloną. (Zie 
miałkowsl i. Przepraszam —tak nie było!) 
jak  zaś wydział wziął pod swój zarząd , 
gmina poczęła się wzbraniać. Wydział k ra­
jowy proponuje i komisja się zgadza, aby 
pod tym względem nastąpiły rokowania. 
W  nadziei w ięc, źe układ przyjdzie do 
skutku, możemy się zająć tym projektem. 
Twierdzi poseł lwowski, że od czasu jak  
wydział administruje zakładem , koszta 
wzrastają. Ależ to nic dziwnego, we wszyst­
kich budżetach to samo znajdujemy zja­
wisko. Powszechna jest opinja lekarzy tu ­
tejszych, że w szpitalu konieczne są zmia­
ny stanowcze — nie możemy więc odra­
czać aż do zawarcia ugody. Jestem zda­
nia, iż należy zaraz przystąpić do dysku­
sji specjalnćj.

Po zamknięciu dyskusji ogólnój, spra 
wozdawca p. Hoszard przytacza, iż cała 
dyskusja byłaby na miejscu przy sprawo­
zdaniu komisji szpitalnćj, o stosunku gmi 
ny miasta Lwowa do wydziału w kwestj 
szpitalnćj. Komisja znając ten stosunek 
nie wahała się przedłożyć planu zmiany 
etatu służby szpitalnćj, a to najpierw z po­
wodu, iż sejm już trzykrotnie nad tą spra­
wą obradował, a w r. 1869 polecił kate­
gorycznie wydziałowi krajowemu, aby plan 
całćj organizacji szpitalnćj na najbliższćj 
przedłożył sesji. Polecenie to sejmu, uw a­
żała komisja jako rozkaz, aby tę sprawę 
jak  najśpiesznićj wnieść. Drugim argu­
mentem jest n ę d z n y  n a d  w s z e l k i e  
w y o b r a ż e n i e  s t an  s z p i t a l u  l wow­
s k i e g o .  W ydział krajowy częściowe za­
prowadził zmiany, ale to niewystarczają­
ce; zmiany, aby coś pomogły, muszą być 
stanowcze.

Komisja nie chciała, jak to sądzi poseł 
lwowski, sięgnąć do kieszeni miasta, do­
wodem jest nad to , co już przytoczono, 
jeszcze ten przepis w art. V, iż wydział 
krajowy do chwili ostatecznego urządze­
nia m Lwowa do zakładu chorych, wszyst 
kie posady obsadzać będzie tylko prowi
zorycznie. .

Jestem za tem , aby przejść do dysku­
sji specjalnćj.

P. Gniewoszowi odpowiemy, iż w po 
równaniu ilości łó żek , które na jednego 
lekarza u nas przypadają, z ilością łóżek 
przypadających na jednego zagranicą, ra ­
żący okazuje się stosunek. N. p. w szpi­
talu na W iedeniu, który nie jest jednym 
z najlepićj urządzonych, wypada 29 łóżek 
na jednego lekarza, u nas na oddziale 
chorób wewnętrznych, wypada 150 a na­
wet więcćj.

Sum a, którą komisja i wydział na to ktoś powiedzieć: stawcie poprawki! Moi
proponuje, nie jest tak wielką, aby na­
kładała wielki ciężar na kraj.

Przy głosowaniu upadają wnioski Zie­
miałkowskiego i Gniewosza. W niosku Ka 
mińskiego nawet marszałek nie poddaje 
pod głosowanie, ponieważ nie należy do 
dyskusji ogólnój.

Na wniosek Wolskiego i Kamińskiego 
odroczono dyskusję specjalną do ponie­
działku.

Odczytano następnie wniosek p. Chrza­
nowskiego, Ziemiałkowskieno i K abata, 
poparty przez 20 posłów. (Patrz wyżej

L w ów  2 października.
[ D w u n a s t e  p o s i e d z e n i e  s e j m u  

k r a j  o w e g o . ]
Posiedzenie rozpoczęło się o godzinie 

10l/2. T ak sala jak galerje z początku 
nie były licznie obsadzone.

Między petycjami znajdują się nastę­
pujące :

Rada miasta Rzeszowa o ułatwienie 
wychodźcom z zaboru moskiewskiego na­
bywania prawa obywatelstwa. Nowy Sącz 
żąda założenia szkoły weterynaryjnćj i 
subwencji dla szkół gminnych. W łaści­
ciele prawa propinacyjnego w powiatach 
kosowskim, rzeszowskim i ropczyckim 
wnoszą petycję przeciwko projektowi w y­
działu krajowego o wykupnie prawa pro­
pinacyjnego. W ydział powiatowy w K a­
łuszu w sprawie budowy mostu na Dnie­
strze. Gmina Kołkowy żąda oddania ma­
jątku  kościelnego w zarząd gminy. Miasto 
Lwów przez posła Dąbrowskiego w pe­
tycji swćj prosi o słuszne wyrównanie 
w uchwale nowćj ustawy o naznaczeniu 
dodatków do podatków. Było tćż kilka 
petycji o drogach.

Poseł Antoni Jabłonowski z powodu 
choroby składa mandat.

P. Bazyli Kowalski, sowietnyk, zawia­
damia, że zachorował nagle i nie może 
przyjść. (Lekka wesołość.)

Poseł Siemiński prosi o urlop na 2 dni.
Poseł Starowiejski zapadł na zdrowiu 

i dlatego nie może przyjechać.
Następuje porządek dzienny.
Sprawozdanie z wniosku wydziału k ra­

jowego o wybudowaniu mostu na D u­
najcu nad granicą -węgierską odesłano do 
komisji drogowćj.

Z kolei W o d z i c k i  Ludwik jako spra­
wozdawca komisji adresowej odczytuje 
z trybuny znany projekt adresu. (Ławy 
poselskie zapełniają się , na galerjach 
zwolna przybywa publiczności.)

Marszałek otwiera r  o z p r  a w ę j e n e 
r a l n ą  n a d  a d r e s e m ,  zawiadamiając, 
że p r z e c i w k o  projektowi adresu zapi­
sali się do głosu: ks S z u s z k i e w i c z  i 
Ludwik S k r z y ń s k i , - — z a  projektem 
Krzeczunowicz, Ławrowski Juljan (wice­
marszałek). P r z e c i w k o  zapisuje się tak ­
że do głosu Borkowski Leszek, mówiąc, 
źe będzie mówił za  a d re se m , ale p r z e ­
c i w k o  t e m u  adresowi. (Wesołość.)

S z a s z k i e w i c z  oświadcza, że mówi 
nietylko w swojćm, ale i w imieniu swo­
ich politycznych przyjaciół. Powołując 
się na deklaracje Pawlikowa przed wy­
borem komisji adresowćj, chce wyłuszczyć

panowie, w politycznych kwestjach po­
prawki stawiać, to całkiem zbyteczna, 
szkoda czasu i atłasu; poprawki nasze 
pierwćj są odrzucone przez was, niż były 
postawione. W  takim składzie rzeczy nie 
wypada nam nic innego, jak  tylko oświad­
czyć, źe ani w dalszćj dyskusji, ani w 
głosowaniu nad adresem udziału brać nie 
będziemy. (Cisza, wśród którćj kilku sta­
nowczych świętojurców opuszcza krzesła 
i wychodzi z sali, defilując po przed wło­
ścian ruskich, którzy dość zaambaraso- 
wani pozostają w sali.)

K r z e c z u n o w i c z  (za adresem). By 
łoby rzeczą najodpowiedniejszą, gdyby 
ten adres był uchwalony bez dyskusji, 
ale głos poprzedni zmusza mnie przyto­
czyć powody, dlaczego ten adres jest po­
trzebny. Jakiby się ks. Szuszkiewiczowi 
podobał ad res , to widzieliśmy z interpe­
lacji czwartkowćj, gdzie mówili o ucisku, 
o prześladowaniu niesłychanóm narodo­
wości ruskićj i podawali środki. P rzy­
znam się, źe nigdy tego ucisku ani prze­
śladowania widzieć nie mogłem. Wszak 
mówca jest sam wiceprezesem rady po 
wiatowćj, mówi tu po rusku, pisze po ru­
sku. Mowy jego są drukowane po rusku.

Gdzież więc jest w tym sejmie ucisk? 
Czyż nie wotowaliśmy tu sami subwen­
cji na instytucje czysto ruskie, na wyda­
wnictwa, na teatr ruski? Ale w tćj inter­
pelacji podniesione są m yśli, które gdy­
by się znajdowały w adresie, ks. Szasz­
kiewicz wetowałby za n im ! Oto żądają 
tam zmiany statutu krajowego i ordyna­
cji wyborczój, tudzież ustawy o narodo­
wościach. Przypatrzm y się bliżćj tym żą­
daniom, a jestem  pew ny, że gdyby rząd 
przedstawił był tutaj taką samą zmianę 
ustawy wyborczój, jak  w Czechach, po­
mnożenie zastępców z miast, wszyscyby- 
ście wyszli i protestowali. A co do usta­
wy narodowościowćj , to gdyby taką sa­
mą, jak  w Czechach, tu wniesiono, o u- 
tworzeniu dwóch kurji, natenczas głoso­
walibyście także przeciw , bo w obu ku- 
rjach bylibyście w mniejszości.

Opozycja wasza jest tylko dla opozy­
cji ! Mówca wykłada dalćj o rezolucji;
dlaczego jćj pragniemy : oto nietylko ze 
względu na naszą przeszłość historyczną 
i odrębność, ale także i ze względów u- 
tylitarnych, bo jak  m ów i, od roku 1866 
wszystko co wyszło z uchwał rady pań­
stwa w W iedniu, było sprzeczne z na­
szymi stosunkami. Przypomina owe ra  ̂
my, podług których musieliśmy uchwalić 
naszą ustawę gm inną, całkiem dla nas 
niepraktyczną, przytacza ustawy konfe 
syjne, stanowiące o rozkładzie ciężarów 
na kościoły i ilustruje ich bezsensowość 
przykładem takim : Żyd nabył grunt wło­
ściański, z którego się opłacało meszne i 
nie chciał płacić m esznego; na, skargę 
władze tutejszo rozstrzygnęły, że meszne 
jest przywiązane do gruntu i że na mo­
cy ustawy wiedeńskićj (która pow iada: 
nikt nie może być zmuszony do pono­
szenia kosztów wyznania, jeżeli ciężar 
ten nie jest hipotekowany), żyd winien 
płacić meszne, bo meszno to jakby  obo­
wiązek hipotekowany. Sprawa poszła do 
W iednia i tam rozstrzygnęli, nie do u-przyczyny, dlaczego są przeciwko adre . . .  • .

sowi i dlaczego przymuszeni są do opo- w ierzenia, ze meszne me jest przywiąza- 
zycji. Przedewszystkiem nie widzi źadnćj ne do gruntu i że żyd niema płacić je,zycji. Przedewszystkiem 
potrzeby pisania adresu i w tym wzglę­
dzie znajduje się w jednym  szeregu z naj­
poważniejszymi organami prasy polskićj. 
Nie masz do tego żadnych ani zewnę­
trznych ani wewnętrznych powodów. Nie 
było żadnego mesażu, więc ^cesarz nie 
żąda od nas żadnego adresu; wewnętrzne 
powody byłyby wprawdzie: są potrzeby 
wewnętrzne, ale jedne są takićj natury, 
że im sejm zadość uczynić może, i wy­
kazywać je  w adresie, byłoby rzeczą zby­
teczną; a drugie potrzeby dotyczą dwu- 
miljonowego narodu ruskiego, któremu 
„uporno zaprzeczacie praw narodnych, 
który pogrążacie w helotyzra, ucisk i po- 
nyżenje.u (Głosy: oho!) Potrzeby te wy­
łuszczyć w adresie, byłoby więc rzeczą 
na miejscu, ale cóż, kiedy wy powiada­
cie, że to sprawa domowa, podczas kie­
dy my widzimy potrzebę wprowadzenia 
wszechstronnego w życie artykułu 19 u- 
stawy zasadniczćj o ogólnych prawach 
obywateli (równouprawnienie), i dopiero 
wtedy stosunki nasze możnaby uważać 
za sprawę domową. A ponieważ wy prze­
ciwnego jesteście zdania, więc my szu­
kamy pomocy gdzieindziój, bo do tego 
nas przymuszacie; i my zresztą nie ro­
bimy sobie najmniejszćj iluzji, byście się 
kiedykolwiek z nami zgodzili.

My jesteśm y wierni dla tronu, i my 
jesteśm y wdzięczni dla dobrodziejstw do­
znanych od tronu, ale żeby te uczucia 
wyrażać teraz w adresie, to do tego nie 
masz żadnego powodu, bo my nie do­
piero teraz jesteśm y wierni i nie dopiero 
teraz czujemy wdzięczność.

..Właściwym zaś powodem, dlaczego je ­
steśmy przeciwko adresowi, jest wzmian­
ka o rezolucji; już wtedy, kiedyście ją  
uchwalali i kiedy ja  jeszcze nie miałem 
zaszczytu reprezentować tu naród ruski, 
nasi reprezentanci oświadczyli, źe nie 
biorą żadnego udziału w uchwale tćj, bo 
ją uważają za niezgodną z interesem russ- 
kim, który pod tym względem ma sprzy­
mierzeńca jeszcze w znacznćj części lu­
dności w kraju. Sankcjonowanie rezolucji 
byłoby uprzywilejowaniem przemocy na 
rzecz mniejszości uprzywilejowanćj. Rząd 
zapowiedział przywrócenie pokoju we­
wnętrznego. My nie słowami, ale czynem 
radzibyśmy okazać, że chcemy także po­
koju, i to we własnym naszym interesie, 
abyśmy mogli spokojnie używać nietylko 
cywilnych, ale i politycznych praw.

Tymczasem w ustępie 4 adresu (który 
mówi o powołaniu rodaka na ministra 
jako o zapowiedzi instytycji niezbędnćj 
dla samorządu krajowego) jest tak wy­
rażono, źe my nie możemy byc z peł- 
nćm zaufaniem dla ministerstwa.

Czy moje powody przekonały panów 
mniejsza o t o ; mnie się zdaje, źe nie 
(wesołość). W logicznćm następstwie mo 
jego wywodu powinienbym wnieść przej­
ście do porządku dziennego, ale mógłby

dopiero gdyby katolik nabył ten grunt 
ma płacić. Takim sposobem żaden kato­
lik nie nabędzie gruntu takiego , bo^ mu­
siałby ponosić wyższe ciężary! (Zdzi­
wienie).

Dalćj przytacza mówca za przykład u- 
stawę w iedeńską, k tóra przy arendowa- 
niu gruntów utrudnia zamianę gruntów 
kościelnych. Słowem , Niemcy wotowali 
w W iedniu ustawy kompletnie złe. W spo­
mnę tu np. o podatku gruntow ym : dla 
wynalezienia podstaw poboru je g o , każą 
wyszukiwać Niemcy 151etnie ceny pro­
duktów, których niema! W Krakowskićm 
znieśli istniejące za rzeczypospolitćj sądy 
poko ju! Czego się tylko tkną, wszystko 
do niczego. Dalćj powiada Szaszkiewicz, 
źe korona nie żądała adresu ; ależ koro­
na wezwała m inisterstwo: zrób u g o d ę . 
a ministerstwo powiedziało, że w s z e l k i e  i 
sił dołoży, aby zrobić ugodę. P r z e c i w  o 
temu wystąpiło kilka s e j m ó w  z opozycją. 
Nasze stanowisko je'st: iść po myśli ko- 

,ły adres jest wcieleniem tćj my-

dążnościach do ugody, zważmy na trud­
ności, jakie ono w tćm dziele napotyka
i nie pomnażajmy takowych; Niemcy nie­
przychylni ugodzie nadm ieniają, iż oba­
wiają się o los swćj narodowości; jest to 
powód błahy i nieszczery; lecz czego się 
oni rzeczywiście obawiają, to jest utraty 
swobód obywatelskich; należy nam tedy 
upewnić ic h , iż nie życzymy sobie tćj 
ewentualności, zarówno jak  oni, by wie­
dzieli, iż są między nami na tćĵ  samćj 
drodze sposoby porozumienia; nie czy­
niąc zaś tego, pomnażamy jeszcze istnie­
jące już  zamieszanie wewnętrzne. Usterki 
w adresie są liczne, lecz zdaniem mojćm 
nie na miejscu jest wykazywać takowe. 
Dla przykładu przytoczę, iż w ustępie 
mówi adres do cesarza: „Raczyłeś Najj.
Panie itd .“, a w lly m  mówi o Panu Bo­
gu również: „Racz Panie itd.a To nie po 
polsku. (Wesołość. Klaczko zrywa się, 
wołając: „Ojczyznę naszą r a c z  nam w ró 
cić Panie!")-

S k r z y ń s k i  (mówi dalćj): Nie dziw, 
bo można przez zapomnienie często prze­
mawiać do ministrów jak  do Pana Boga. 
Jeżeli chcemy w rzeczy samćj poprzeć 
ministerstwo, to nie uskutecznimy tego 
ani czczemi frazesami, ani prostóm kiwa 
niem głowam i, lecz tylko czynćm; po­
winniśmy wskazać ministerstwu z nasze 
go stanowiska najodpowiedniejszą drogę 
do przeprowadzenia swego dzieła. Rezo­
lucję naszą powinniśmy podnieść na pier­
wsze miejsce i ztąd wychodząc wypowie­
dzieć, czego my się spodziewamy po u- 
godzie. Lecz oto w adresie pierwszych 7 
ustępów mówi o wszystkićm: o łasce mo- 
narszćj, o akademi nauk, o ministrze ro­
daku , o wnioskach p. H ohenw artha, o 
których już wszyscy zapomnieli, aż do­
piero w ustępie 8ym znajduje się mala 
w zm ianka, jakoby zdaniem naszćm.. 
( K r z e c z u n o w i c z :  nie ma tam zda 
niem naszćm.) S k r z y ń s k  i : ̂  ...jest wy 
powiedziane zdanie, iż rezolucja sejmowa 
zawiera warunki samorządu. A to tak 
samo moglibyśmy wypowiedzieć zdanie 
o konstytucji egipskićj ; ale tu nie idzie 
o zdanie, lecz mamy postawić wyraźnie 
nasze żądania i wypowiedzieć: przy czćm 
stoimy. Dalćj wywodzi mówca, jako na­
leżało podnieść dobitnie, iż chcemy za­
trzymania dotąd otrzymanych swobód o- 
byw atelskich, by na tej drodze znalezć 
punkt zetknięcia się z opozycją niemiec­
ką; ustęp zaś 10 adresu wyraża zdanie, 
iż spodziewamy się „przeobrażenia" pra- 
wdziwćj wolności; wynika z tąd , iż do­
tychczasowa „prawdziwa wolność1] była 
złą; jest więc to wyrażenie zbyt nieokre- 
ślonćm: „wszak komuna paryzka w imie­
niu wolnośei paliła domy i zabijała ludzi; 
Napoleon I I I  rządził niby pod sztanda­
rem „wolności", czy ta wolność była do 
brą — osądźcie." W końcu zapowiada 
mówca poprawki do ustępu 8, gdzie mo­
wa jest o rezolucji, a zaś alinea o wol­
ności obywatelskićj, według zapowiedzia- 
nćj również poprawki p. Skrzyńskiego, 
stanowić ma osobny ustęp ze względu na 
ważność swoją. Mówca składa swe po­
prawki do laski marszałkowskićj. (oklaski!)

P Ł a w r o w s k i  (za adresem). Winie- 
uern wyłuszczyć powody dla czego się 
z projektem adresu zgadzam, uczynię to 
punkt po punkcie: Oto lszy  ustęp mówi 
o ważności chwili obecnćj: Jeżeli przy 
znamy, że ugoda rozpoczęta przez mini­
sterstwo p o w i n n a  mieć miejsce, to chwila 
obecna niezaprzeczenie jest ważną. Dalćj 
wyraża adres podziękowanie za łaski mo­
narsze, jako t o : za akademję nauk itd. 
z całego serca przyłączam się do tego 
podziękowania za łaski, jakich doznała 
b r a t n i a  n a r o d o w o ś ć  p o l s k a ,  tćm 
bardziej, iż spodziewać się należy, że w 
akademji nauk znajdzie także miejsce i 
język ruski; uniwersytet bowiem jagie 
loński, ustanowił ostatniemi czasy egza- 
mina i w ruskim języku, za co mu niniej- 
Bzóm  najszczersze składam podziękowanie 
Źe ugoda obecnie się tocząca jest rzeczy­
wiście potrzebną, przekonują nas dzieje 
lat ubiegłych. Rok 1848 uwolnił nas wpraw­
dzie od pańszczyzny, ale sprowadził ha 
nas inne „licho" t. j. centralizację; cen 
tralizacja znalazła tćż poparcie w paten 
cie lutowym i konstytucji grudniowćj 
W szystkie te ustawy sankcjonowały pa 
nowanie narodu niemieckiego nad innemi

juny): de omnibus rebus et quibusdam allis, 
o braku polskości u „doktorów", jak  się 
w yraził, o „frymąrce z ministrami", o 
wyższości „ludu" nad „doktorami" pod 
względem narodowym, o nieuniknionym

celu mający" i należy jednćm słowem do 
opozycji choćby wiernćj tego cesarza, któ­
ry jest i królem koronowanym W ęgrów; 
i gdzie tu się ma wziąć solidarność i na 
czćm się ona ma zbudować, by W ęgrzy

podatku pośmiertnym i „ Gebehrenbem.es-1 szli ręka w rękę z partją Giskrów, K u­
nim#", i w końcu wyznał, że jest zwolen- randów i Fuxów ?
nikiem Sławiańszczyzny, gdyż „ona  n a m  Jeźli rząd węgierski przy pomocy ko-

_ , . . ■ 1*  * I     ’ _ « J  ni n n> nn « I O łnn n  TTOT) 1 n  Old a  w o l n o ś c i ,  ale pozwoli rozwi rony nie znajdzie w arsenale tradycyjućj 
jać narodowość"... P iękna zresztą mowa, polityki swojój tyle rozumu, tyle wyro- 

licznemi racami parlamentarne-1 zumiałości, żeby przejednał sobie partjęupstrzona 
rai i ogniami bengalskiemi — przyjętą narodową kroacką i nie zdoła przekonać 
została oklaskami. Podamy ją  następnie. Kroatów c z y n e m ,  że interesa obu kra-

Z kolei przemawiał p. Z y b l i k i e w i c z  jów z sobą nie kolidują; wtedy ani arty- 
za kom isją: wykazuje błahość zarzutów kuły dzienników niem., ani odwiedziny 
Borkowskiego i Skrzyńskiego; dłużćj się koryfeuszów niem. u Węgrów stanu rze-
zatrzymuje mówca nad punktem o „w ol-lczy nie zmienią. _ _ _

i" : Niemcy nie szczędzili nam wol-l Słyszałem, źe sejmy mniejszych kia-noscr
n o śc i, źe* tak powiem indywidualnćj, alei jów 'pierwćj, a większych późnićj zam- 
odmawiali wolności k ra ju ; „pod prawdzi knięte będą; mianowicie, )eźli okażą po--
wą wolnością" rozumiemy więc wolność] trzebę przedłużenia sesji 
tę, która nie odmawia narodom praw.
Następuje historja konstytucji grudniowćj: W iedeń. Z  sejmów przedlitawskich: [Sejm  
mowca^wyk.azuje'" jak“t7sław iona wolność I s z 1 ą z k  i]. Na sobotnićin posiedzeniu

J °  °  . 1* •  I o i n  ł v l l r n  n n r a w j i m i  n n d r z p -lUtlłłhtt łi jxvunuiw I   I i • , 11 •
ściągała za sobą centralizację szczególnie zajmowano się tylko sprawami podrzę- 

. Prezes delegaeji gal. źywemi bar- dnego znaczenia. Przy końcu wniósł Je -
. .  .  , . 1  • • -VT*_____ I  — f '  ^  A ; n 1 . 1 r r n m r ł a i i i n  d n  -wami kreśli w a l k i  tójJ korporacji z Ni e m- l r z y  C i e ń  c i a ł a  zapytanie do naczelm- 

cami. Co do r e z o l u c j i  — adres się na nią | ka rządu krajowego, dlaczego, kiedy j u ż
wyraźnie powołuje. Co do Szaszkiewicza I w r. 1869 obradowano nad wydaniem u- 
podnosi mówca, iż nie mówił on już w stawy o ochronie pól, dotąd jeszcze me- 
imioniu „narodu ruskiego", tylko jednćj ma w tym względzie odpowiedniego przed-
frakcji, a co więcćj, iż podniósł się z tćj łożenia ze strony rządu.

*  -  ’  1 p .  S u m m e r  odpowiedział, że mini­
sterstwo rolnictwa nie nadesłało jeszcze

samćj strony głos w duchu wręcz prze-

C1l T a p i e h a  A d a m  zapowiada popraw- w tćj sprawie żadnego projektu.
do adresu w tći m yśli, iż prosimy Posiedzenie trwało tylko 11/2 godziny.kę do adresu w tćj m yśli, iż prosimy 

rząd, by pozwolił się sejmowi zebrać na —• [ S e j m  k r a i ń s k i ] .  Po,załatwieniu
czas dłuższy dla zaprowadzenia reform kilku drobniejszych spraw uchwalono je- 
wewnętrznych; mówca przedstawia w spo- dnogłośnic ustawę orzekającą, że w razie 
sób sobie właściwy niedostatki naszych udowodnionego braku dochodów, tudzieżłaściwy 
dróg, administracji i t. p z powodów złych obyczajów, może n a -

Następują mowy powtorne pp. Kr ze -  c z e l n i  k  g m i n y  o d m ó w i ć  z e z w o -  
c z u n o w i c z a  i S k r z y ń s k i e g o  dla zbi - j 1 e n i a n a  z a w a r c i e  m a ł ż e ń s t w a .^ h  U  11 U  *» i c u o  x ^ ~ j --------------   |  ,

ania pojedyńczych zarzutów, ostatni po- Stronom ma służyć prawo odwołania się 
lemizuje żywo z Zyblikiewiczem; mowę w tym względzie do wydziału krajowego.
jego dość długą podamy następnie.

P  S z o t t  ( w ł o ś c i a n i n )  występuje prze-1 ną w całćm państwie austrjackićm. Je- 
c iw ’samorządowi" i różnemi manowcami żeli uzyska sankcję, mepraktycznośc jćj 
dochodzi do wniosku, by „przejść do po- i najgorsze skutki wkrótce się okażą i
r z ą d k u  dziennego nad adresem." Za wnio­
skiem jego powstało kilku włościan.

Po przemówieniu sprawozdawcy, który 
dość szczegółowo zbijał zarzuty czynione 
adresowi, wniósł p. K a s z e w k o  (Rusin), 
by adres uchwalić bez dyskusji en bloc; 
temu sprzeciwiał się tylko p. S k r z y ń s k i .  

Przy głosowaniu przyjęto adres w dru

śli. L o j a l n o ś ć  d l a  monarchy, godzenie się Powołaniem zaś Austrji jest pogodzenie 
z jego myślą i własny interes zmusza nas J  różnorodnych żywiołów składających ją, 
do napisania tego adresu. Mówca wyraża j więc usunięcie wszelkich nierówności; tak, 
w końcu pewność, że nietylko znaczna j iżby tylko byli p rim i inter pares, którzy 
część tćj strony (lewćj — polskićj), ale się odznaczą wyższą inteligencją.

znaczna część tćj (prawćj, na którćj sie­
dzą świętojurey obok panów krakow ­
skich) , będzie głosować za adresem bez

Pomieniona ustawa jest zapewne jedy

skłonią sejm do zniesienia jćj prędzćj 
może, niż się tego spodziewa.

Szwajcarja.
Lozanna 27 września. 

[ Ko n g r e s  l ig i  p o k o j u  i w o ln o śc i.] 
gićm, 'a  następnie trzecićm czytaniu wszy-1 ^ u g ie  posiedzenie kongresu. Mówcy

sil ku włościan i pp. Borkowski i Janko 
Następne posiedzenie ju tro

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

scy jednak. Panowie Karol Lemonnier, 
Armand Gogg i Sonneman zabierają ko­
lejno głoa w kwestji społecznćj, postawio- 
nćj na pierwszćm miejscu w programie 
obrad kongresu. W ęzłem kwestji jest pra­
wo własności indywidualnćj. Pan Karol 
Lemonnier występuje w charakterze spra­
wozdawcy komisji, wyznaczonćj na kon­
gresie 1869 r., w celu przedstawienia ra ­
portu, mającego za zadanie wytyczyć dro­
gę, którąby można dojść do rozwiązania

W iedeń 1 października, 
p. Niełatwo osądzić kto ma więcćj kło- ... - m , . .

potu, czy rzad węgierski, czy przedlitaw- tćj kwestji. Trudne, zaiste, zadanie! Spra-
.a     , . • 1 1 1    J _ a I ... a m 4 A *1. A A WlTftTl A A A F A1 A rw 1 AA.A /I A L«W* Aski ?’ Węgierskiemu bardzo niedogodna wozdawca wywiązał się z niego dobrze, 

agitacja narodowa w Kroacji; tutejszemu W ystąpił z opracowaniem sumiennćm i
1 i i i .  • J  1 _  J    ______ V l n . n  . I    > 7 0  n o i l ł n  f i  ł l l  OH  6  m    n £ » t 1  Qbrużdżą jak wiadomo, centralistyczni Niem- długićm —  za nadto długićm — będącćm 
cy; jedno i drugie nieprzyjemne, ale kwe-1 odpowiedzią na następujące pytamie: czy 
stja, które złe większe i które da się prę-1 własność ma być zniesioną, czyli tćż zre
dzćj zażegnać? formowaną? Odpowiadając na to pytanie,-

Ż tćj strony Litawy rzeczy o tyle stoją mówca daje^ definicję socjalizmu, nauki 
lepići, o ile rozstrzygnięcie sporu mini- socjalnćj, k tórą nazywa niezdeterminowa

* J  - . * *   x___ l ‘ _ i ______  I ___ _______ L L L n n n  n r  ł n o n i n o l i  i  A Q1 Q r» O W  l r n nsterstwa z Niemcami, partji centralistycz- ną, zabłąkaną w teorjach i dającą w kon
nćj, musi nastąpić prędzćj kluzjach utopje. Niektóre z teorji socjal-

W Kroacj i stronnictwo narodowe wzię- n y c h  zaatakowały własność. Sprawozdaw-
ło górę i  zawładło opinją kraju. Odro- ca staje w jćj obronie, nazywa ją kapita- 
czenie sejmu po raz trzeci wzmocniło o -|łem , który uważa jako  czynnik ekono-
pór przeciw władzy centralnej w Peszcie, miczny, konieczny i naturalny, bo będący 

Temi dniami ogłoszoną została dekla- nie czćm innćm, jeno zgromadzeniem o-
.  .  . « ■ *1 * I .   .1 __ „AA. V. n V, Mr. TT „ rw 1 „ ż X t t ma a Żmi. .TT A V\ 4  A Słfracja prawie wszystkich posłów do sejmu szczędności na przyszłość i instrumentów 

kroackiego wybranych, w którćj autoro- pracy na teraz Chodzi jedynie o to, ażeby
®  - 1 1 1   „ m A t i n i r r o n i n o  4 A  m o ł  r»  A  m n O 1Awie tłumaczą wyborcom swym powody, kapitał umoralizować, to jest, pozbawić 

dla których kraj cały powinien stanąć I go własności szkodliwych, zależących głó-
- . i i • 1.. I _____! _   i- J . tvt i 4 o Ir A n n o n t r n  u r  o n TT w  ł*P  -solidarnie przeciw absolutyzmowi rządu I wnie na tćm, iż, skoncentrowany w rę

węgierskiego. Nie wiem, c z y  wszystkie jkach  małćj liczby osób^ przeszkadza ogó
inkryminacje sprawiedliwe, czy usterki łowi w używaniu praw człowieka, praw 

tćm piśmie wyliczone położyć m o ż n a  wyrażających się przez prawo bogacenia
na karb ministerjum centralnego w Pesz-1 i  prawo kształcenia się.U U  i v a i  U  l U I U l O K V A J u i u  - -    I  r  .  * .  .

cie, ale to pewna, że od zawarcia ugody I Drog^ do bogacenia Bię jest praca, lecz
prawnopolitycznćj między Kroatami i Wę-1 praca uprzystępniona, ułatwiona i zabez- 
grami, lekko traktowano i rzecz i ludzi, I pieczona, a zabezpieczona w ten sposób,
i bardzo mało się troszczono o potrzeby ażeby usunąć i niemożliwą uczynić eks 
kraju, a z drugićj strony pozwalano mę-1 ploatację człowieka przez człowieka. Jak
żom rządzącym, z swego (węgierskiego) I że do tego dojść? za pomocą stowa- 

wysadzonym, kraj wyzyskiwać. I rzyszen, zespalających mocą dobrowolnćjramienia
Sprawa przyłączenia Pogranicza do I umowy kapitał z pracą; za poinocą uła- 

Kroacji w ten sposób, źe przedwieczne twień w nabywaniu własności, do czego
, • ii • . _____f : ____ ł . ~ y . J „ | ał „^TrZ T i n i u i n n d n n w i c d n i n  u r z ą d z o n e

Czyniono już w tćj myśli odezwy do 
monarchy, j a k  r e ż o l u c j a  z r. 1868, 
lecz dotąd nie znalazły one posłuchu. Do-

lasy w wielkićj przestrzeni i wartości do służyć powinny odpowiednio urządzone 
tego terytorjum należące, dla jakichś | instytucje kredytow e; w końcu, za po-

zmian." Demonstrując rękam i o t ć j i t ć j | pićro hr. Hohenwarth uczynił pierwszy 
stronie, mówca palcami wskazał także n a : krok ku zwalczeniu centralizmu. Należy 
i. i • _ ...........   I ™  w l n n n r ^ p / * .  W  t.̂ .m dziftl©.ław ę, w którćj pierwszy siedzi Zyblikie-!go więc poprzeć w tćm dziele
w icz;, Zyblikiewicz porwał się zirytowa 
ny i nuż protestować przeciwko wskazy­
waniu ze strony Krzeczunowicza. (W eso­
łość nagalo rjaca).

Pan S k r z y ń s k i  (przeciw): Długo się 
namyślałem nad tć m , czy mam milczeć 
czy mówić; lecz że nie jestem ministrem 
i prawdopodobnie nim nie będę, a nato­
miast będąc posłem sanockim , postano­
wiłem wypowiedzieć, co myślę i czuję. 
Nie jestem  w ogóle przeciw adresowi, ale 
jestem przeciw t e m u  adresow i, a jeśli 
staję na jednćj linji z posłem z tamtćj 
strony, który właśnie przemawiał (Sza­
szkiewicz), ważne muszę mieć do tego 
powody. Skoro adres jak  Minerwa zbrojna 
wyszedł z głowy jego autora, niepodobna 
powstawać przeciw niemu, zwłaszcza źe 
wypada w chwilach jak obecna odezwać 
się do monarchy; on bowiem sam jeden 
odpowiadać będzie przed historją za wszy­
stkie następstwa. Lecz adres taki musi 
być godzien monarchy, godzien też kraju, 
który w nim przemawia. Adres zaś, któ­
ry przedkłada kom isja, ani stanowisku 
monarchy, ani też sytuacji obecnćj nie 
odpowiada. Pan Smolka motywując swój 
wniosek, wypowiedział całą prawie treść 
adresu; k ładł on nacisk na to , iż adres 
winien „poprzeć ministerstwo" i oto też 
całe znaczenie tego adresu! Lecz chcąc 
rzeczywiście poprzeć ministerstwo w jego

W dalszym ciągu swćj mowy zwraca 
się mówca do ks. Szaszkiewicza. Mówił 
poprzedni mówca o ustawie „narodowo­
ściowćj", jak  w Czechach; nie takićj usta­
wy nam potrzeba do osiągnięcia naszych 
życzeń, lecz do zaspokojenia słusznych 
naszych żądań uczyniłem przed dwoma 
laty w t ć j  i z b i e  w n i o s k i ,  które spo­
dziewam się, w swoim czasie przyjdą na 
porządek dzienny.

Co powiedziane jest w adresie o swo­
bodach obywatelskich, wypowiada myśl, 
iż chcemy sprawiedliwości, nie chcemy 
panowania jednych nad drugimi. Centra- 
liści są przeciw autonomji, my zaś w sej­
mie krajowym widzimy jedyny organ, 
który nasze żądania zaspokoić może. (Bra­
wo !) Były czasy, gdzie Rusini szukali 
poza sejmem zaspokojenia tych życzeń, 
lecę czasy te minęły; jeźli od was pano­
wie żądamy s p r a w i e d l i w o ś c i ,  to nie 
wątpimy, że nam dłoń podacie; wszak 
i wy chcecie sprawiedliwości. Oświadczam 
tedy, iż przystępuję w całości do adresu 
i d o  r e z o l u c j i  s e j m o w ć j  z r. 1868 
(oklaski!).

P. B o r k o w s k i  L e s z e k  nie pomi 
nął znowu sposobności wypowiedzenia 
„swćj dorocznćj mowy", jak się ktoś dzi­
siaj wyraził. Nie wdając się w szczegóły 
adresy nie stawiając żadnego wniosku, 
nie zapowiadając poprawek, mówił (z try-

względów finansowych czy kultury odda- mocą obszernćj, nieograniczonćj swobody, 
no skarbowi węgierskiemu; a gdzie je s t |ja k ą  posiadać^ powinni robotnicy w two-
zaród nieprzyjaźni, tam jak z k łębka wy­
snuwają się jedne po drugich grawamina. 
Najwięcćj zaś w ostatnich czasach obu­
rzyło publiczną opinję tego kraju, że 
sejm odroczono aż na początek 18 i2 r.

Niemcy tutejsi zacierają sobie rece, wy­
kombinowali bowiem, że dziś wspólne nie­
bezpieczeństwo, więc wspólna powinna 
być akcja i W ęgrów i Niemców. Nie 
wchodzą w to i nie zdają sobie rachunku 
z trudności, jakie się przeciwstawiają zre­
alizowaniu tćj idei, choćby nie była (jak 
dziś) emanacją tylko j e d n ć j  s t r o n y  
i to słabszej.

Jakby  to w praktyce zrobić, żeby Niem 
cy, choć ich mnićj, mieli większość w 
sejmie czeskim, morawskim i kraińskim? 
a równocześnie jakąby pomoc nieść mo­
gli centraliści niemieccy Przedlitawji roz­
rzuceni po krajach pojedyńczych Austrji 
Węgrom w ich kłopotach kroackich?

A znowu, jak  się mają wziąć Węgrzy 
do rzeczy, żeby niemieckićj frakcji cen- 
tralistycznćj dopomódz do przywrócenia 
hegiemonji ?

Zachodzi jeszcze anomalja, że partja 
byłaby nierówna. W  W ęgrzech rząd re­
gularny, ma władzę w k ra ju ; narmonji 
takićj, jak a  istnieje między królem, na­
rodem i doradcami korony, dawno już 
nie było w Węgrzech, a tu drugi mnie­
many nPaciscentu nie ma władzy, bo ją  
utracił przez nieudolność, ma przeciw so­
bie rząd, to jest doradców korony, po­
tępia publicznie w ostrych wyrazach re­
skrypt monarchy, „pojednanie ludów na

rżeniu zmów, koalicji, stowarzyszeń, zgro­
madzeń, nawet Internationalów, w tym 
celu, ażeby praca posiadała w ręku swojem 
broń przeciwko kapitałowi i powściągnąć 
mogła nadużycia, do których z natury 
swojćj skłonnym jest.

Prawo kształcenia się jest obowiązkiem, 
ciążącym głównie na własności.

Taka jest treść raportu. Mówca konklu­
duje w sposób następujący:

„Zważywszy, że autonomja, to jest zu­
pełna wolność osoby jest fundamentalną 
zasadą moralności, polityki i ekonomji 
społecznćj, że prawo własności jest bez- 
pośrednićm następstwem, a oraz warun
kiem i tćj autonom ji; że zatem

{irawo własności i wypływająca z niego 
atwość kapitalizowania są prawami ściśle 

ludzkiemi nie mającćmi innych granic, 
jeno Bzacunek osoby dla siebie samćj i 
poszanowanie tych praw u innych osób ;

„Zważywszy, że w społeczeństwach fak­
tycznych, istniejących tak jak  jo wytwo­
rzyły zabór, zdobycz, praca, tradycja i 
prawa pozytywne, własność jest podzie­
loną a łatwość kapitalizowania wykony­
waną w taki sposób, iż największa liczba 
członków społeczeństw faktycznie, jeźli 
nie prawnie, pozbawioną jest wszelkiego 
przystępu do prawa własności, a zatem 
ścieśnioną i pokrzywdzoną;

„Zważywszy, że wszelka destrukcja spo­
łeczności istniejącćj dziś faktycznie i wszel­
ki zamach w celu postawienia gwałtem 
na miejscu tćj społeczności, społeczności 
idealnćj i  doskonalszćj, byłaby z jednćj
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strony sprzeczną, zasadzie najwyższej spra­
wiedliwości, na którójby się opierano, z 
drugidj strony bezowocną i próżną, po­
nieważ gwałt, któryby zniszczył społecz­
ność istniejącą obecnie, nie zniszczyłby 
przyczyn, ludzkich czy fatalnych, które 
tę społeczność wytworzyły; źe przeto 
przez transformację jedynie spokojną, sto­
pniową, lecz ogólną i ciągłą tćj społecz 
ności, a nadewszystko przez transformację 
obyczajów, które ją wytworzyły, urzeczy­
wistnić naieży rewolucję radykalną, po­
trzebną i prawną;

„Zważywszy, źe przedmiotem najogól­
niejszym rewolucji społecznej powinno 
być rozszerzenie na wszystkich i przyzna­
nie wszystkim prawa własności;

„Kongres deklaruje:
„lo, że przedmiotem głównym reformy 

społecznćj jest zapewnienie i zagwaran­
towanie wszystkim jak najłatwiejszego mo­
żliwie przystępu, przez pracę, do używa­
nia prawa własności;

„2o, źe sposobami najskuteczniejszemi 
do przyspieszenia spełnienia tćj reformy 
wydają się nam następujące : zaprowadze­
nie w każdym narodzie rządu republikań­
skiego ; zformowanie federacji republikań 
skićj ludów europejskich; wolność myśle­
nia, mówienia i drukowania; wolność zgro­
madzania się; wolność sumienia zrealizo­
wana za pomocą oddzielenia kościołów 
od państwa; wolność gminna; prawo po­
koju i wojny wykonywane wprost przez 
lud; wolność umów; wolność koalicji i 
stowarzyszenia; wolność cyrkulacji i za­
miany ; zaprowadzenie i utrzymywanie 
przez gminę, przez prowincję, przez na

Pratt, Anglik, sekretarz towarzystwa kó­
łek robotniczych w Anglji.

Mowa p. Ifodgson-Pratt była,jedną z 
najbardziej zajmujących, pomimo, że mów­
ca wygłosił ją językiem, mającym bardzo 
niewiele do francuzkiego podobieństwa. 
Opowiadał on o sposobach praktycznych, 
używanych w Anglji w celu zbliżenia klas 
społecznych. Podał przykład kopalni wę­
gla pp. Brigs & comp., w którćj' od lat 
kilku panuje spokój i zadowolenie >gól- 
ne. Właściciele tćj kopalni przypuścili 
robotników do spółki, uczynili ich akcjo- 
narjuszami zapomocą wypuszczenia akcji 
po 10 funtów szterlingów. Przez to ro­
botnicy i płacę dzienną pobierają i par­
tycypują ™ dochodach i dywidendach.— 
Założyło się przytćm w Anglji stowarzy­
szenie kółek rzemieślniczych. Stowarzy­
szenie to ma na celu propagandę zazna 
jamiania klas wyższych społeczeństwa : 
niższymi, apostołuje braterstwo, zakłada 
w tym celu kluby i czytelnie. Kółek te­
go rodzaju istnieje już w Anglji dużo, 
według świadectwa pana Hodgson-Pratt. 
Mnie się zdaje, źe coś podobnego przy­
dałoby się i u nas.

Z posiedzenia kongresu 26 września 
niema więcćj już nic interesującego do 
zapisania. Przechodzę więc do następne­
go , na którćm kwestja socjalna w dal­
szym ciągu traktowaną była.

Posiedzenie 27 września dowiodło, jak 
w czasie obecnym kwestja socjalna jest 
raaterją delikatną drażliwą. Dyskusję pro­
wadzili komunaliści paryzcy. Przeciwnicy 
ich me występowali na trybunę, brak od- 
wagi cywilnej trzymał ich na ławach, lecz

ród, przez przyszłą federację Stanów Zje-lnie przeszkadzał im tupać nogami i sv- 
j i. i-i- - fcać. Głosy zabierali pp. Fribourg i Gail-

lard i pani Paulina Mink. Trzymali się 
oni w granicach kwestji socjalnój, lecz 
co moment zwracali bądź w formie przy­
kładów, bądź epizodycznie, rekryminacje 
przeciwko ludziom 4go września i rządo­
wi wersalskiemu. Pani Mink zrobiła pro­
pozycję potępienia zbrodni, których się 
Wersalczycy dopuścili. Komisja przyjęła 
tę propozycję zmodyfikowaną: potępia 
zbrodnie popełnione pod jakimbądi sztan­
darem. Mowa pani Mink była najlepszą 
ze wszystkich, jakie w ciągu kongresu 
powiedziano. Pod względem treści nic w 
niój nie było nowego. Oratorka podała 
krótki zarys stowarzyszenia „Internatio­
nale ;“ mówiła o neutralizmie i kolekty- 
nizmie, mówiła o tóm, źe internationaliści 
w pierwszych chwilach swojćj organiza 
cji, zapomnieli byli o kobiecie, lecz pod 
względem formy nadobnćj, mowa ta pier­
wsze zajęła miejsce. Zainteresuje was za­
pewne ta okoliczność, źe pani Mink jest 
Polką — i to dobrą, gorąco Polskę ko­
chającą Polką. Będziemy ją jeszcze sły­
szeli jutro. Zapisała się do głosu w spra­
wie polskiój.

O innych mowach nie wspominam. Po­
siedzenie zakończyło się wotowaniem nad 
propozycjami komisji i poprawkami pp. 
Gogg i Śonneman. Zawotowano propo­
zycję z poprawkami.

dnoczonych Europy, pomocy publicznćj 
ś w i e c k i  ó j ,  zapewniającój o p i e kę  
wsparcia potrzebne dzieciom opuszczo 
nym, kalekom, starcom bez środków do 
życia i bez familji, obywatelom bez pracy 
nadewszystko zaś i przedewszystkiem za 
prowadzenie i utrzymanie przez gminę, 
przez prowincję, przez naród, przez fe 
derację europejską, systemu zupełnego 
edukacji i instrukcji świeckich, daremnój 
dla wszystkich na wszystkich stopniach 
a przymusowój co do szkół elementar­
nych i opłacanój podatkami nałoźonemi 
na dochodyu

Propozycja powyższa była przedmiotem 
dyskusji. Panowie Gogg i Sonnemann, 
członkowie komisji, proponowali popraw­
ki udokładniające wyrażenia niektóre przez 
sprawozdawcę użyte. Pan Sonneman pro 
testuje przeciwko kultowi własności, któ­
rćj nie przyznaje charakteru świętego 
nietykalnego. Jest to instytucja podległa 
zmianom i modyfikacjom i mogąca być 
zmodyfikowaną za pomocą umniejszenia 
antagonizmu pomiędzy kapitałem a pra­
cą i ruchu wprowadzcpjego w używanie 
prawa własności. Mówca oświadcza się 
być przeciwnym zarówno wygórowanemu 
indywidualizmowi i kolektynizmowi za­
stosowanym do własności i proponuje in 
terwencję państwa w celu postawienia ta 
my we względzie eksploatowania ogółu 
przez towarzystwa dróg żelaznych, przez 
bankierów, przez towarzystwa asekura 
cyjne, przez właścicieli gruntów miej 
skich i t. p.

Dyskusja rozwijała się spokojnie, póki 
na trybunie nie pojawiła się kobieta. — 
Bani Andrć L ćo, jedna ze znakomitości 
literackich francuzkich, obecnie emigrant­
ka, wywołała burzę. Odrazu odstąpiła od 
przedmiotu. Opowiadała o okropnościach 
Wojny domowćj paryzkićj, o okrucień­
stwach przez Wersalczyków popełnionych. 
Z początku słuchano ją z wielkićm zaję­
ciem i współczuciem. Piękność stylu uj­
mowała słuchaczy. Lecz oratorka przesa­
dziła, przebrała miarkę. Stronnicy rzą­
dów wersalskich, których pewna liczba 
Znajdowała się w zgromadzeniu , poczęli 
się niecierpliwić i przezywać. Stronnicy 
komuny wołali o spokój. Zrazu przewa­
ga była po stronie tych ostatnich tak da­
lece, źe z galerji wyrzucono za drzwi re­
daktora dzienniczka Estafełte, wychodzą­
cego w Lozannie. Gdy jednak pani An­
drć Lćo wciąż i wciąż mówiła o jednem 
1 tćm samóm, prezydent widział się zmu­
szonym odebrać jćj głos. To wywołało 
głośne reklamacje i protestacje komuna- 
jistów. Wrzawa atoli nie trwała długo. 
Uciszyło się. Głos zabrał p. Hodgson-

Kronika potoczna i rozmaitości.
Wniosek p. Chrzanowskiego w radzie

miejskiej względem petycji przeciw fortyfiko- 
waniu Krakowa, postawiony był jeszcze 12 
września i tę datę nosi. Kada uchwaliła go 
dopiero 29 września, w skutek czego zapewne 
trudno już będzie, żeby sprawa ta  ważna przy 
szła do sejmu.

Telegram o dyskusji adresowćj we Lwowie 
doszedł nas wczoraj juz zapóźno, po wydruko­
waniu dziennika.

W ystawa rękodzielniczo-przemysłowa,
reskryptem p. delegata c. k. namiestnika z dnia 
28 lipca b. r. do 1. 955 dozwolona, urządzoną 
zostanie w Krakowie we wrześniu 1872 r. — 
Bliższe szczegóły póiuićj do wiadomości po­
dane zostaną.

+ Anna z Pollerów Dembowska, żona
profesora rysunków w tutejszój szkole sztuk 
pięknych, umarła wczoraj. Pogrzeb Todbędzie 
się jutro po południu.

Wódka.—  Wczoraj po południu, Ant. Ziol- 
czyński z Podgórza, wstąpił z kochanką do pe- 
wnój karczmy na Kazimierzu przy ulicy Zy- 
dowskiój, gdzie ta kochająca para wypiła cztery 
półkwarty wódki, poczem się położył, kochan­
ka zaś jego, osoba dobrój duszy, usiadła tak, 
że mu przykryła głow ę, ażeby go muchy nie

kąsały. Za chwilę budzono go, ale napróźno. 
bo już był martwy. Niewiadomo dotąd, czy 
zmarł w skutek pijaństwa, czy został przez nią 
przypadkowo uduszony.

Złodziej.— Wal. Zieliński, który się trudni 
odrywaniem i psuciem zamków i kłódek, oder­
wał wczoraj w nocy kłódkę od komórki przy 
ulicy Krowoderskiej, skradł kilka sztuk ubrania 
tam znajdującego się. Policja poznała jednak 
mistrza po dziele jego, wyśledziła go i znalazła 
u niego jeszcze jedną bundę skradzioną. „Szczę­
ście, że inne rzeczy już sprzedałem," mruczał 
on przy odprowadzeniu go do aresztu.

Jarm ark  w rynku wypadł onegdaj bardzo 
źle dla złodziejów, bo zaledwie została jakaś 
kradzież popełniona, już był przedsiębiorca 
w rękach policji; tak np. trzy włościanki z Ga­
jów pod Wieliczką, które przybyły na odpust 
do kościoła dominikańskiego, potem poszły na 
jarm ark, gdzie skradły płótno wartości 5 zła. 
Odebrano im je  zaraz, poczem policja niedba- 
jąc na krzyki bab, że są pątnicami, zajęła je. 
Rozgniewana publiczność odprowadzała orszak.

Także w kościele oo. Dominikanów wycią­
gnął pątnik, chcąc sobie łzy otrzeć, sąsiadowi 
z kieszeni chustkę, w skutek czego został wy­
rzucony za drzwi, gdzie go przyjęła policja do 
dalszego postępowania, chociaż uroczyście 
twierdził, że sobie chciał chustki tylko poży­
czyć. W  ogóle złodzieje bardzo się uskarżaja 
na niegrzeczność publiczności, która natych­
miast obkłada ich guzami.

Rozpusta żołnierzy. — W  nocy z 1 na 2 
b. m. wstąpił pijany sierżant pułku piechoty 
1. 40 z patrolem do karczmy 1. 88 na Kleparzu, 
gdzie się odbywała zabawa tańcująca i liczni 
żołnierze z cywilami ochoczo się bawili. Sier­
żant chciał wszystkich żołnierzy aresztować, 
w skutek czego powstała okropna wrzawa, w 
której sierżant został rozbrojony, 'aż się na­
reszcie policji udało publiczność uspokoić; sza­
blę oddano na główną straż.

Otwarcie stacji te legraficznych.— Stacje
telegraficzne w Andrychowie, Starym mieście i 
Bursztynie w Galicji, ograniczone na służbę 
dzienną, otwarte; zaś w Iwoniczu, Lubieniu i 
Truskawcu, po ukończonćm sezonie letnim 
zamknięte zostały.

A .B .  TamÓW. — Rada gminna m. Tarnowa 
na swóm plenarnćm posiedzeniu 26 z. m., na­
dała honorowe obywatelstwo miasta Tarnowa 
p. P a w ł o w i  S t a l m a c h o w i  redaktorowi 
Gwiazdki Cieszyńslcićj, za nieocenione zasługi 
położone dla sprawy narodowćj polskiój mie­
dzy braćmi Szlązakami, jakoteż za okazaną 
wytrwałość w wydawaniu swego pisemka, k tó­
rego wydawnictwa p. Stalmach właśnie 25-le- 
tnią rocznicę obchodzi.

Na temźe samśm posiedzeniu oznajmił pan 
burmistrz miejscowy, że c. k. namiestnictwo 
przychyliło się do prośby gminy i zezwolić 
raczyło, żeby rok najmu mieszkań i wejście 
w faktyczne używanie tychże rozpoczynał sie 
z dniem 1 lipca, nie zaś jak  było dotychczas 
w zwyczaju z dniem 1 września, która to usta­
wa obowiązywać ma od 1 lipca 1872 r.

Z Gorlic.— Rada miejska w Gorlicach jesz­
cze 30 marca r. b. uchwaliła nadać ks. F e l i ­
k so w i P n i e w s k i e m u  kan. tyt. i proboszczo­
wi w J a w o r o w i e ,  jako dobrodziejowi miasta, 
o b y w a t e l s t w o  h o n o r o we ;  że zaś dnia 1 
października przypadają jego s e k u n d  y c je , za-

prasowy przeciw redaktorowi jednćj medycznćj 
gazety za zamieszczenie korespondencji z No 
wego Sącza, w którćj prokurator upatrywał 
obrazę honoru starosty nowosądeckiego p. K u­
rowskiego. W  korespondencji tćj bowiem pe­
wien felczer nowosądecki nieprzyzwoicie wy­
raził się o rozporządzeniu p. starosty zabrania' 
jacćm felczerom praktyki lekarskićj. Sąd przy­
sięgłych wiedeński uznał jednak tak redaktora 
jako i autora owćj korespondencji za niewinnych.

Zamach skrytobójczy w Wiedniu. Przed­
wczoraj wieczorem rzucił się jakiś młody czło­
wiek nazwiskiem F a c c i u t i ,  na przechadzającą 
się po Grabenie dziewczynę należącą do demi­
monde i zadał jćj sztyletem kilka ran śmier­
telnych. Przedwstępne śledztwo w policji oka­
zuje, że sprawca zasadził się na kogo innego 
i że przez omyłkę rzucił się na wcale obcą mu 
osobę.

Wiadomości kościelne. — Dnia 17 wrze­
śnia r. b., umarł w Białymkamieniu pow. zło- 
czowakiego, archidjecezji metropolitalnćj Iwow- 
skićj, pleban obrz. łac. ks. Ign. Dunajewski, 
licząc lat 57.

Do parafji tego probostwa należy w ośmiu 
miejscowościach i promieniu 1 mili 2200 dusz, 
względem których obowiązki duszpasterskie 
wypełnia kaźdoczesny pleban i ustanowiony 
wikary.

Główne uposażenie stanowią 100 morgów 
ról i łąk w średnićj glebie |i kapituły rządowe 
razem 4000 zła., czysty zaś dochód roczny 
obliczony jest na 399 zła. i cześć płacy wika­
rego, któremu fundusz religijny do 210 zła., 
dodaje rocznie 126 zła.

Oprócz tego płaci fundusz ten podatki i do­
datki plebańskie.

W Kaukazie ma s.ałoiyć car uniwersytet na 
pamiątkę swego tamże pobytu.

T e a t r .— We czwartek dnia 5 października 
danćm będzie: „Miłość ubogiego młodzieńca," 
dramat w 5 aktach a w 7 obrazach przez Okt. 
Feuillet, przełożył z francuzkiego W incenty 
hr. Bobrowski.

HOTEL SASKI. Przyjechali: Bron. Cywiń 
ski ob. z żoną z Nagorzan, Emanuel Goldman 
z żoną kup. z Częstochowy, Marja Massalska 
ob. z Lelowie, Hilary Łempicki z córką ob. 
z Zyznowa, Feliks Ciszewski z familją wł. d.
z Kongresówki.

HOTEL pod ROZĄ. Przyjechali: Stan. Łub 
kowski wł. d., J . Nitkowski wł. d., Edw. Strze- 
sinski ob., z Kongresówki; Józef Katarzyński 
dr. med. z Warszawy; J . Henschel kup., August 
Appel kup., z W rocławia; A. Elengerg ze Lwo­
wa; Feliks hr. Romer wł. d. z Galicji; Karol 
Druscki kup. z Gorlic; Karol Bystram wł. d.

r z u — pomimo źe z Prus przybyło zaledwie 
kilku kupców — był więcćj ożywiony, a byłby 
jeszcze o wiele większy, gdyby nie spadek mo- 
nety pruskićj, co tamtejszych spekulantów od 
przybycia na tutejszy targ wstrzymało. Dowóz 
zboża nie był zbyt wielki, bo roboty polne za­
trzymują właścicieli w domu.

Na targach w Peszcie i w W iedniu pszenica 
podniosła się w cenie, co się i na naszym targu 
odbiło. Rzepak na targach zamiejscowych i za­
granicznych spadł w cenie. Na wywóz za gra­
nicę mało zakupują, najwięcćj skupują młyny 
peszteńskie i okoliczne na swoje potrzeby. — 
Żyto na targach zamiejscowych przytaniało, a 
to głównie w skutek małego popytu na wywóz.

U nas na Kleparzu tak pszenica jako i żyto 
poszły wgórę.

Płacono za pszenicę 10 .50— 12, żyto 7.50 
do 8 .40 ; jęczmień 6 — 7, owies 3.20 — 3.50 z 
opłatą konsumcyjną; rzepak 15 — 15.50, groch 
8 — 9; ziemniaki także podrożały.

Ciągnienie losów z roku 1854 odbyło się
wczoraj. W ygrane są następujące :

Pierwsza wygrana 50,000 zła. na serję 3550 
nr. 7, druga wygrana 20,000 zła. na s. 1757 
nr. 13; następnie wygrana po 5000 zła. na ser. 
466 nr. 31 i 39, ser. 996 nr. 1, ser. 1486 nr. 
31 i ser. 3429 nr. 22 ; po 1000 zła. ser. 12 
nr. 15, ser. 1025 nr. 12, ser. 1152 nr. 27, 
Ber. 2442 nr. 10 i sir.  2931 nr. 4.

Litwy.

trzymano się więc, i teraz właśnie pojechał 
p. Muchowicz, sekretarz magistratu, wręczyć 
dyplom temu zacnemu mężowi. Dyplom wy­
pracował piórem bardzo starannie bawiący tu ­
taj na wakacjach p. Wilhelm W inkler z K ra­
kowa, swą zaś artystyczną wartością zasługuje 
na bliższe opisanie. Herb miasta wzięty za 
tło. Na prawćj stronie bogatćj ornamentyki 
umieszczone są bardzo zręcznie insygnja reli­
gijne, dym z trybularza (kadzielnicy) unoszący 
się, podtrzymuje, z pomiędzy dwóch tablic z 
przykazaniami, wypuszczoną wstęgę, na którćj 
imię i nazwisko jubilata jaśnieje. U góry wi­
dok Gorlic, u dołu mniejszo widoczki i herby 
narodu zamykają tak harmonijnie całość, źe 
dyplom ten nic do życzenia nie pozostawia.

Uskoki, powieść znakomitego rodaka na­
szego (Z. Miłowskiego) T. T . Jeża , naszego 
współpracownika, wychodzi w przekładzie cze 
skim, rossyjskim, francuzkim, niemieckim.

Bibljoteka najciekawszych powieści i
ro m an só w  zeszyt 72 zawiera: Akta krymi­
nalne i Rina.

Flammarion Kamil, astronom paryzki, au­
tor dzieła: „Wielość światów zamieszkałych," 
wydał dzieło p. t. Kopernik, studium histo­
ryczno-naukowe.

PrOCeS prasow y. — Przed sądem przysię­
głych w Wiedniu, odbył się onegdaj proces

Wiadomości urzędowe.
—  Minister wyznań i oświaty zamianował 

reskryptem z dnia 19 b. m., 1. 10661, c. k. 
nadradcę skarbowego przy c. k. krajowćj dy­
rekcji skarbu Leopolda H a y l i n g  de D e g e n -  
f e l d ,  członkiem komisji egzaminacyjnćj od­
działu umiejętności państwowych dla egzami­
nów w języku polskim odbyć się mających.

— Minister wyznań i oświecenia zamianował 
w porozumieniu z wys. ministerstwem spraw 
wewnętrznych reskryptem z dnia 31 września 
1. 9110, radcę dworu dr. Edwarda P o  d ie  w- 
s ki ego, prezesem komisji egzaminacyjnćj ju- 
dycjalnego egzaminu państwowego.

Prezydent c. k. krajowćj dyrekcji skar- 
bowćj mianował praktykantów konceptowych: 
Tadeusza hr. D z i e d u s z y c k i e g o  i Jana G ł o ­
g o ws k i e g o ,  koncepistami skarbowymi.

Gospodarstwo, p rzem y sł i handel. 
Sprawozdanie izby handlow o-przem ysł.

o cenach  zb o ż a  i p ro d u k tó w  
n a  tai g u  w Krakowie i  na. Baranie.

KrakÓW 3 października.
Wczorajszy targ na granicy Koiagresówki na 

B a r a n i e  niewiele się różnił od targu we 
czwartek odbytego, tak pod względem dowozu 
jak  i cen zboża, z wyjątkiem jęczm ienia, który 
podrożał. Ruch równie jak i obrot był dosyć 
słaby, głównie w skutek małej liczby przyby­
łych na targ kupców. Na Baranie popyt i chęć 
kupna była znaczniejsza jak  w Michałowicach.

Fłacono za pszenicę 4 1 — 46, żyto 2 9 — 32, 
jęczmień 22— 26, owies 12— 14, groch 32 do 
34 złp.

- Ruch na dzisiejszym targu na K l e p a -

Na zebraniu walnćm akcjonarjuszów batlktl
rolniczoprzemysłowego „Kwiiecki, Potocki
i sp ó łk a“ w Poznaniu na dniu 29 września 
odbytćm jednogłośnie uchwalonem zostało p o ­
w i ę k s z e n i e  k a p i t a ł u  t e g o ż  b a n k u
n a  miljon ta iarów .

Dywidendy za rok ubiegły wypłaca bank 
10 pet., co razem z odsetką 4 pet. od akcji 
wynosi 14 pet. Tak świetny rezultat najlepićj 
świadczy o żywotności banku „Kwiiecki, Po­
tocki i spółka". Publiczność polska umiała o- 
cenić doniosłość przedsięwzięcia, i zamiast się 
rzucać w niepewne papiery zagraniczne — jak 
rumuny, turki itp. — chętnie ich się po niskich 
kursach pozbywa, aby kupić akcje banku, o 
którego stanie każdćj chwili przekonać się mo­
że. Kierownictwo zaś banku — zostające w re­
kach tak znakomitego i zdolni go męża, jakim 
je st p. Łyskowski — daje najlepszą gwarancję 
przyszłości przedsięwzięcia, które w tak krótkim 
czasie swego istnienia tak znakomite już pod 
względem handlu położyło dla dobrobytu kraju 
zasługi.

K  TH. r s P a p i e r ó - w P l e n i

KRAKÓW 3 październ.
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<o Donau Reguł, za 100

źąfltjąj p łacą
zlr. w. a.

(6 — 76 — 

76 25 75 25

85 25i 84 25

88 80 87 80

89 25 83 25

90 — I 89 

92 2ó| 90 76

251 — 
172

TU —

98 60 
100 —  

27 — 
117 — 
105 — 

1 91 
160 — 

8  —  

5 60 
9 15

250
169

96 60 
93 -  
25 

114 — 
101  —  

1 86 
158 50 
176 

5 48 
9 33

56 50 
67 z5

66 _
66 7t

286 —
286 —
90 —I 
96 25j 

109 —
134 — 133 -  
26 — i 24 -  
94 — I 93 —

284 -  
284 -

95 75 
08 -

mk
wa.
mk
mk
wa,
mk,

W ęgier, poż. premiow. 100 
3%  Tureck. wpłać. 400 fr 
Kredytowe 1860 r. 100 wa,
C lary    40 „ mk,
Donau Dampfschff. 100 
Keglewieza. . . .  na 10 
Ofen (Budy) na 40 fl. wa,
P a l f y   na 40
Rudolfa . . .  „ 10
Salm ............ „ 40
St. Genois „ 40 
Stanisławów. „ 20 
T ry es tu . . . .  „ 100 
W ald ste in .. „ 20 
W indischgratz. 20

O b lig ac je .
Indem niz. buków.. . . . 5 %  

n galicyjskie 
„ siedmiogrodzkie 
„ węgierskie . .  

Ind. węg. z klauz. 1867 
P o i. kol węg. sr. 5 % sz .l2 0

Akcje bankowe:
Anglo-austr. za 100 sr. 
Anglo-hungaria „ 80 „
Bodcn Credit austr. 80 „

„ wfg- 80 » 
C entralbauk austr. 80 wa. 
Credit Anstalt. „ 160 
Depositenbank „ 80
Esc. Ges. n. oest. 500 

„ bank czeski 100 
Franco au s tr .. . .  80

„ węgierskie 80 
Galic. dla handlu

i przem ysł. 80 
- L andsbkL w ów  80 

Handelsbk Wied. 160 
Hypot. galjcyjs. 100
N ationalbank ..............
Unionbank . . za 200 
Vereinsbk austr. 80 
V erkehrsbank . .  200 
W eckslarbk wied. 80

żadaję płacą
złr. w. a,

§3 50 
66 —

'87  -  
38 -  
98 —
16 -  
33 —
28 —
15 50
41 S0[ 40 50

97 —
65 

186 60 
36

14 _
32 -  
26 50 
14 5'

31 -  
27 — 

121 50 
21 
25 —

74 50
75 — 
73 50 
79 — 
73 —

106

214 — 
88  —  

163 — 
127 5

28,3 75 
80 -  

930 -  
142 — 
115 — 
87 50

29 50 
25 -  

120 5' 
19 5t 
23 -

73 50
74 -  
73 
78 
77 60

144

48 — 
51 — 

115 25 
180 -  

1163 60

213 
87 — 

260 
126 50

283 26

929

115 75 
86 50

143 -

746 -  
250 50 
115 25 
178 
1 6 1  —

W echslstub Gesel. 80 „ 
W ien.B nkV erein  80 „ 
Zivnost. banka p. 

ćechy  a M oravu 100 „
Akcje koif l:

Alfold Fium ew . a. 200 sr 
Bohm. Nordbalm  150wa.

„ W estbahn 200 
Dux Bodenbcli wa. 200 sr.
E lisa b e th ..............  200mk,
„ L inz Budw. w.a. 200 sr. 
Ferdin. Nordbhn lOOOmk. 
Franc. Józefa w.a. 200 sr. 
Gal. K arl Ludw. 200mk. 
Kaschau Oderberg 2C0wa. 
Lem b. Czerń. Jassy  200 
M ahr.Sch.Cent.wa. 200 sr.

„ na  126 srbr. 80wa. 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr.

„ lit. B. „ 200
Praga-D ux „ 150
Rudolfbahn „ 200

„ na 162 „ 80wa.
Siebenbiirger I. „ 200 sr.
Staatsbhn (500 fr.) 200 „ 
Siidbhn (Lombard.) 200wa. 
Siid-nord Verbind. 200ink. 
Suez-Canal fr. 500
T heissb ah n   200wa.
Tramway wied. . .  200 
W ęg. gal. I. L upk. 200 sr. 

„ Nordostbh.wa. 200 „ 
n Ostbhu (128 sr) 80wa 

Akcye przemysłowe. 
Baugesells. allg. eost 8: 

W ied. . . .  
Borysław. Petro l. . . .
F o rs tp ro d n k te ............
Hotel W ied..................
Inneberg  h u t ..............
Masz. cegieł, w iid .

„ „ i  bud. lwów. 
Neub. M ariazel h u ty . 
Schloglmuhle P a p . . .
W ied. pryw. Telegraf.

ząoajł płacą
złr. w. a.

96 — 94 5' 
214 — 1212 -

130 1129 -

177 50 176 50 
143 — '142 — 
248 — 1246 
163 50,163 — 
229 — 1227 — 
200 -  198 — 
•2065— 12055 
205 — 1204 50 
252 — :251 — 
177 50 176 50 
171 5 0 J7 0  50
137 [ 136 - -

216 75 2 t6  25
182 — 
115 50 
156 — 

71 50 
172 — 
369 — 
101 — 
171 _

80
200
200
200
100
200

80
81
80

200

181 — 
115 
155 — 

70 50 
171 
368 — 
190 50 
163 —

238 — 35 — 
207 50 206 50 
158 — i 157 — 
158 50,157 50 
113 — 1112

79 25 79 
90 — | 89 50

33 — 32 51

Listy zastawne.
Allg. oest. Bd.Kr.losó®/® sr. 

„ „ 3 3  la t los 5°/0wa.
Centr. Bd. Cred. 40 5>/2 ®/0
 ----------   ’ *°/o

5°/o 
6°/, 
6% 
5% 
5 0 /.

Galic. Tow. kred.
n v r> ♦ • •
„ B auku Hyp. . . .
„ Bank. W łoś___

N ationalbank m. k . .
w. a . . .

Oest. Hypoth. 10 rocz. 5 '/i
SYS
5
5%| 
5°/o 

67l°/<
Oblipl p ierw szeństw a:

Alfold F ium e 5°/o sr. 
Biihm. N ordbahn 5IJ/0 

„ W estbahn 6°/0
E l i s a b e th   6°/o

1869 — 70 5%

50
0 . Kred. & Vorsch. 

„ • „ 35
„ „ „ sr. „

Węg. tow. k r e d .. .

Ferd . Nordbh m. k. 5%  
„ „ w. a. 6 V,

&%
5%  
5°/o 
5 %  
5%  
6%

126 50

81

125 50

80 ro<

Franz. Josef 
Gal. Kar. Lud.

„ II. em.
„ 1871. IH .

Kascb. Oderb.
Lwo w .-Czerń.-Jassy:

„ I. 1865 w. a. 5°/(,
„ II. 1867 „ 5°/0
- HI. 1868 „ 5%

M ahr. Sch.Cntr. „ 5n/0 
O est.N rdw stb w .a. 5%  sr. 
Rudolfbahn „ 6»/„ 
Siebenbiir. I. „ goyo 
S taatsbahn  600 fr. szt 
Siidbahn (Lombardy)

„ złr. 200 5 %  sr. 
Siid-nord. Verb. w. a. 5%  

„ „ w. a. 5 %  sr.
Theissbahn . „ . . .  5%

żądają pfeąą
złr. w. a.

106 50i 
86 50 
96 — | 
76 25

89 50' 
91 75

87 75 
105 59 
89 — 88 25

90 —

91
102 50! 102 —
93 — 92 —
94 60 

10 1  —

90 50!
89 — 88

103 — —
97 -

105 50,105 
101 50 —
96 40 96 10 
88 25| 87 75

79 5 0 | --------
92 — ! 91 — 
81 75: 81 25 
84 25 84 —
97 5o; 97 —
88 50 87 £0
90 — I 8C> 75 

139 — 138 —  
108 25 107 7i
89 80 1 89 65
80 501 80 
97 50! 96 50

W ęg. gal. L upk. 6%  „
„ Nrdost 300 6%  „
„ Ostbhn 300 5%  ą 
Weksle na 3 mieś. 

Frankfu rt akoift. 3y 2 
Ham burg „ 2 '/ ,  „

89 20 Londyn „ 2 „
91 25 Pasyź „ 5 „

Monety:
88 75 88 50 Dukat v a i n y ................
95 — ' ------- 20 frank, austr..................
92 50 „ francuz...........

8 re b ro ..........................
T a lar p rusk i   .............

LW0W. 28 wrześni a .  
Akc. b anku  hip. gal. IOO 

» „ krajów . 80
sty  zast. g a lic .. . .  6®/,

4%
6 «/, 
6®/, 
5%

1 • banku hip.
■ „ włościan

O bligi ind. galicyj.
* Głimperjaf ros. . .  . 
Bubel srebrny obrrtczk. 

' . pap ier.

W A RSZA W A. 28 w rześ. 
W cxle Londyn 1 f. s ,t. 3 m. 

Paryż 3 0 0 f r .l0 d .  
W iedeń 150 z łr .2  m. 

^kcje kol. warsz .-wied. 
„ warsz .-bydg. 

wsrsz .-teresp 
Listy zast. serji 1 '...  4®/0 

„ „ i .  ■ 4%
kupon ub ieg ły  

„ n o we . . . .  5'VP 
kupon, ubiegły  

Bkwidacy j n e .  . 4%  
kupo n  ubiegły

BERLIN d. 2 'p aździern . 
ObLig kol. ru  muń. 7*/j %

żądają  p ła c ą
złr. w.

86 20j 
85 75| 
84 751

98 25;
87 — I 

116 —
45 —

86  —  

85 25 
84 25

98 — 
87 — 

116 — 
44 80

5 56 5 54

9 
115 
174 50

30 9 29
114 75 
174 —

123 60 
64 50 
84 75
75 75 
90 — 
92 50
76 15 

9 99  
1 96; 
1 60

Rs. k.
7 40,

88 70 ] 
92 65 
90 —

117 —
89 93
88 76 

1 06!
89 25

1 33 
74 20

1 30

121 50 
62 50 
84 — 
75 — 
89 50 
91 50 
75 40 

9 72 
1 90 
i  59

Rs. k .
7 3G

87 75
93 —

68  —  

116 — 
89 60
88 43

89 — 

73 87

Wiadomości telegraficzno.
Berlin 2 października. W tych dniach 

przybędzie tu kanclerz rossyjski Gor- 
czaków.

Monachjum 2 października. Lord Stan­
ley dziekan westminsterski, który brał u- 
dział w kongresie starokatolików, obra­
duje z przewódzcami ruchu.

Monachjum 2 października. Mężowie za­
ufania stronnictwa postępowego zawiązali 
dziś liberalne stowarzyszenie okręgowe 
z wszystkich sądów krajowych górnćj Ba- 
warji. Celem jego jest: liberalny rozwój 
niemieckich i bawarskich stosunków, ure­
gulowanie nieodzowne wspólnych spraw 
przez państwo, rozdział kościoła i pań­
stwa z zastrzeżeniem nieprzemiennyoh 
praw państwa i zabezpieczeniem wolno­
ści wyznania i sumienia.

Lozanna 1 października. Wczoraj w no- 
cy były niepokoje z powodu artykułu 
Gazety Lozańskiej obraźliwego dla ligi po­
koju.

Paryż  2 października. Trudności co do 
traktatu cłowego usunięte; brakuje tylko 
podpisów. Na reklamacje co do okupacji 
departamentu Oise, odpowiedział Manteu- 
fel, iż okupacja przewlekła się jedynie z 
powodu źle zrozumianego rozkazu woj­
skowego. Wymarsz już się rozpoczął na 
nowo.

W ersal 2 października. Rada ministrów 
powzięła postanowienia względem środ­
ków przeciw agitacjom bonapartystów.

Londyn 2 paźdz. Pryncypałowie w Nev- 
castle dadzą dziś robotnikom odpowiedź 
na ich żądania.

Madryt 1 paźd. Rada ministrów posta­
nowiła opodatkować tylko we wnę t r z ny  
(niezagraniczny) państwowy dług na 10^.

Konstantynopol 2 października. W o- 
statnich dwóch dniach było 70 wypad­
ków śmierci na cholerę. Nadzwyczajne 
panuje gorąco. Obawiają się rozszerzenia 
epidemji. W arsenale zastanowiono robo­
ty. Brak wody do picia.

Przegląd polityczny.
Dzienniki wiedeńskie zajmują się na 

przemian to nieukontentowaniem hrabiego

Beusta z obecnego położenia rzeczy w Au- 
strji, to jakiemiś niesnaskami między mi­
nistrem Schaffie a Hobenwartem. Sa to 
oczywiście desperackie usiłowania pod­
kopania obecnego gabinetu. Szczęściem, 
że los tego gabinetu nie zależy od podo­
bnych plotek, ale od postawy, jaką gabi­
net ten zajmie wobec najbliższój rady 
państwa.

Do Tagblatu telegrafują z Berlina, że 
ks. Gorczakow ma tam zjechać w celu 
jakichś konferencji z Bismarkiem; przed­
miotem tych konferencji ma być stosunek 
Prus do Austrji.

Dzienniki prusko - niemieckie z wielką 
uwagą śledzą stan rzeczy w Austrji i na­
turalnie prócz urzędowych, które się za­
chowują neutralnie, stoją po stronie een- 
tralistów niemieckich.

Względem opuszczania przez wojska 
niemieckie ws chodni ch  departamentów 
francuzkich, znajdujemy w dziennikach 
niemieckich i francuzkich sprzeczne wia­
domości. Sprzeczność ta wynika ztąd, że 
rząd niemiecki rzeczywiście nie ma w za­
sadzie nic przeciw opuszczeniu tych de­
partamentów, byleby rząd francuzki za­
płacił połowę czwartego miljarda i pod­
pisał nowy traktat celny, względem któ­
rego dotąd zachodzą różnice w zapatry­
waniach. Trudności te nie są jednak tego 
rodzaju, aby układy długo się przecią-
gnęły-

Ze skazanych na śmierć członków ko­
muny zdaje się, źe jeden tylko Ferre nie 
zostanie ułaskawiony, reszta nawet puł­
kownik Rossel ma otrzymać amnestję. 
Za amnestjonowaniem pułkownika Rossel 
przychodzą do sądu liczne petycje nawet 
ze zabranych przez Prusaków prowincji! 
Niezaprzeczone jego zdolności wojskowe 
ujęły wszystkich tych, którzy marzą cią­
gle o odwecie względem Prusaków.

Jako przeciwstawienie do wieści o spi­
skach bonapartystycznych, rozsiewają te­
raz stronnicy byłój dynastji opowiadania 
o smutnym stanie majątkowym ex-cesarza. 
Powiadają, że Napoleon nie ma dziś do 
dyspozycji więcćj jak 124,000 fr. renty, 
a liczne posiadłości w Hiszpanji nie przy­
noszą mu ani grosza. Cesarzowa Eugenja 
była zmuszoną do sprzedania swych ko­
sztowności , aby tę rentę podnieść do 
700,000 franków, które i tak nie wystar­
czają na potrzebę utrzymania. Jest to 
bardzo dobry wym ysł, ale niestety nikt 
w niego nie wierzy. Nawet dzienniki o- 
pozycyjne zgadzają się na to , źe rząd 
francuzki przy przygotowaniach do wy­
borów do rad generalnych zupełnie zajął 
stanowisko neutralne i niczem nie krę­
puje wolności wyborców. Jest to dziś 
najlepszy sposób do zapewnienia sobie 
w przyszłych radach generalnych więk­
szości rządowćj.

Ostatnie telegramy.
Lwów 3 października. Sejm przyjął u- 

stawę o etacie szpitalnym w  trzecim czy­
taniu z 3-ma małemi zmianami.

P rag a  3 października. Na wczorajszćm 
posiedzeniu sejmowćj komisji z 30, skła­
dał Rieger sprawozdanie o ustawie naro- 
dowościowćj. Komisja załatwiła się już 
z ustawą reformy wyborczój aż do kilku 
punktów. Dzisiaj końcowe obrady pod­
komitetu — w pełnćj zaś komisji obrady 
nad projektem adresu przez podkomitet 
wypracowanego.

Wiedeń 3 października. Przy ciągnie­
niu losów kredytowych padła główna 
wygrana na serję 2487 nr. 96, 40,000 złr. 
na serję 1483 nr. 32 , 20,000 złr. na se­
rję 3224 nr. 45; następnie wylosowano 
serje: 172, 1407, 1592, 1762, 2415, 2425, 
3158, 3295, 3495, 3612, 3884 i 3996.

K orsa .— Wi e d  eń 3 październ. god. 2.— 
Akcje kredytowe 287.50. — Lombardy 
192.50. — Losy z 1860 r. 97.—. — Losy 
z r. 1864 135.— . — Akcje franko-austr. 
117.25. — Napoleony 9.36. — Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 255.— . —  Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 172.—. — Akcje 
kolei północno - wschodnićj 158.— . —  
Akcje banku 756.—. —  Akcjo banku 
związkowego (Vereinsbank) 112.— . — 
Akcje banku jeneraln. — .— . —  Renta 
w srebrze 67.75. — Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 74.50. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 179.50. — Akcje 
anglo-banku 249.50.—  Akcje kolei rząd. 
373.— . — Akcje kolei siedmiogrodzkiej 
172.—. — Akcje kol. Rudolfa 157.—.—  
Akcje kolei pardubickiój 170.50. — Akcje 
kolei północ. 209.50. — Tramway 209.50.

Usposobienie giełdy: stałe.
Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski.
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( B i T  adesłane.)
W szystkim  chorym s iła  i zdrowie bez lekars tw  i kosztów!

Od czasu, kiedy Jego Świątobliwość Papież przez używanie delikatnćj Revalescifere du 
Barry szczęśliwie do zdrowia powrócił i wielu lekarzy i szpitali uznało skuteczność tego środka, 
nikt więcćj nie będzie wątpił w dzielność tego doskonałego leku pożywnego. Cytujemy tutaj 
następujące choroby, które usuwa Revalescifera bez używania lekarstw i bez kosztów :

W szystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby wątroby, gruczoł, 
błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthmę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zawrót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity nawet podczas błogosławionego stanu, diabetes, 
melancholję, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i bladaczkę. — 72,000 wyzdrowień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstwa, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św., marszałka 
dworu hr. Pluskowa, m argrabin/ de Brćhan.

Pożywniejsza niżeli mięso, Revalesciera zaoszczędza tak u dorosłych jakoteż u dzieci 
50 razy tyle, ile kosztują lekarstwa.

(Certyfikat Nr. 73,416.) Gasen W Styrji, poczta Pirkfeld 19/12 1869.
Z przyjemnością i w poczuciu obowiązku potwierdzam korzystny skutek Revalescifery. 

W yborny ten środek uwolnił mnie od okropnych uciążliwości przy oddechaniu, od bardzo do- 
legliewgo kaszlu, wzdęcia gardła i kurczy żołądkowych, na co przez długie lata cierpiałem.

Ze szczerćm podziękowaniem:
" W i n c o u t y  S t a - t n i n g e r ,  pensjonow. proboszcz.

W  puszkach zawierających ł/ 2 B- 1 złr. 50 kr., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50 kr.,
5 ft. 10 złr., 12 it. 20 złr’., 24 ft. 36 złr.

Revalescifere Chocolatće w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek 
2 z łr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24
filiżanek 2 złr. 50 k r ,  na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 120 filiżanek 10 złr., 2 8 8 .filiżanek
20 z<*!r., fi78 filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolwiekbądź za przekazem pocztowym przez: Barry du Barry 
et cosip. v.' W iedniu WallfisehgasBe 8 ; w Krakowie Jakób Goldwasser. przy ulicy Grodzkićj 
pod nr.. 70 i w aptece Józefa Trauczyńskiego pod „Gwiazdą;" w Peszcie Tórók; w Pradze 
J . Fursv; w Bemie F . E der; we Lwowio Rotlender und Sigmund Rucker; w Czarniowcach 
8chnirchk w Klausenburgu J . KronetSdter; w Bochni J. E. Bulsiewicz.



4 K K * ' 7, wtorku d października.

gy o<3. aaministracyi.

Nakładem w ydaw nictw a „Kraju"
w yszły i są do nabycia

w KraKowie w administracyi „Kraju"
jako tóż

we wszystkich księgarniach krajow ych i zagranicznych:
> z łi\ ct.

Skrupuły, pow ieść Chlebowskiego 1 t o m ........................................................... ..............................I 50
Album fotograficzn e, 2 g i t o m ..................................................................................................................... l  —

(Tom I. w yczerpniąty).
Irydjon, odczyt Ad. B ełcikow skiego ....................................................................................................—  25
Józef Ignacy K raszew ski Przypom nienie 40 to -h c ie  zasług piśm ienniczych i pracy p.

Karola Estreichera . . . . • ................................................................................................—  15
Sto  djabłów, pow ieść z czasów  sejm u czteroletniego J. I. K raszew skiego, 2 tomy . 2 50
Tajny fundusz, pow ieść Zacharjasiew icza, 2 to m y ............................................................................... 2 —
Rodzina O rsk ich ,  pow ieść W ołodego Skiby, 2 tom y. .  ...................................  2 —  ■
Walka stronnictw , kom edja Stożka, 1 t................................................................................................... —  50
Sobory, szkic historyczny przez W . B. K...................................................................................................— 20
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N. 2146.

Celem obsadzenia miejsca cyment- 
nika w O św ięcim ie, rozpisuje się 
konkurs na mocy uchwały rady gmin- 
nćj z dnia 24 września r. b. do 15 
października 1871 r.

Jako płacę, będzie tenże cyment- 
nik za sw e czynności pobierał w szy­
stkie dochody z cymentnictwa.

U biegający się o tę posadę, obo­
wiązany jest w  dekret kwalifikacyi 
z odbytego egzaminu zaopatrzyć;—  
i prośbę swą najdalej do 15-go pa­
ździernika r. b. do prezydium tutej­
szego urzędu gminnego przedłożyć.

Urząd gminny miasta 
Oświęcim, d. 27 września 1871.w 7

Burmistrz
Nowogrodzki.

2313(1-3)

An die lob liche

« «  F e L l d k i r l l s :
der k. k. priv.

ARCANUM
Wien, Neubaugasse, Nr. 70.

„Z pow odu, iż z zadziw iającym  skutkiem  
„ubywaliśm y pańskiego c. k. uprzywilejow.

„ ^ R C - A J X r X J M “
„upraszamy o przysłanie 6-ciu sło ików  tego  
wybornego środka przeciw:
szczurom, myszom domowym i pol­
nym, k re to m , karakonom i innemu 

robactwu.
Z wysokiem  pow ażaniem  

DYREKCJA C. K. UPRZ. PRZĘDZALNI 
w Neridau, Burgau w S ty iy i.

Rów nież prawdziwe a a 3 .y < 3 - łc 5  c y t r y ­
n o w e ,  najskuteczniejszy środek przeciw od­
m rożeniu i nagniotkom  dostać m ożna w KRAKO­
W IE  u. p. W ilhelm a F en za  w  Rynku naprzeciw  
kościoła Ś. W ojciecha i Józefa  J a h n a — w TAR­
N O W IE u p. W ielogórskiego —  w e L W O W IE  n 
J. W . K rólikow skiego —  w  PR ZEM Y ŚL U  u Gaj- 
dcczki —  w RZESZO W IE  u I. Seheittcra i spółki, 
w N. SĄCZU u p. Ignacego Garana.

g jgę- CENY: Jeden  sło ik  m ydła cytrynowego  
50 ct. —  „Trucizny na szczury" duży sło ik  1 złr. 
10 c . , m niejszy 90 c.

Na zam ów ienie, pojedyncze słoiki posyła się za 
pobraniem na poczcie. 2215(2-6)

s isB!kM%as8BB<s2&ŝ JS&BBS^msmaat

L. 692.

Ogłoszenie licytacji
Na m ocy rozporządzenia W yso­

kiego W ydziału K rajowego z dnia 
29 sierpnia r. b. do 1. 11682 poda­
je się do powszechnej wiadom ości, 
iż w dobrach Rączna do funduszu 
szpitala św. Łazarza należących, jest 
do sprzedania na parcelli 13 lasu 
obejmującej powierzchni m orgów 15 
sążni 166 □ ,  drzewo sosnow e mie­
szane z św ierkowem , oszacowane na 
złr. 2447 ct. 70 w. a. bez pniaków, 
a pniaki z tegoż drzewa na złr. 187 
ct. 50 w. a.

Chęć kupna mający zehcą sw e o- 
ferty oddzielnie na drzewo, a od­
dzielnie na same pniaki wnieść na 
ręce Dyrekcyi szpitali św. Łazarza 
i ś. Ducha w  biurze zarządu szpita­
la ś. Łazarza najdalej do dnia 23-go  
października 1871 r. do godziny 12 
w  południe zaopatrzone w vadium 
na drzewo w kw ocie złr. 245 , a na 
pniaki złr. 18 w. a.

Warunki sprzedaży można każde­
go dnia w  godzinach kancelaryjnych 
w  wspomnieniem biurze odczytać.

Dyrekcya szpitali ś .  Łazarza  
i ś . Ducha.

Kraków, dnia 26 września 1871.
2315(1-3)

o półtory m ili od K nikow a oddalonej, będzie  
rozprzedaną z wolnej ręki na pom niejsze  ̂ osady  
po 18 morgów w jednym  kaw ałku i około 2 mor­
gi łąk i.

S zczegółow e wiadom ości w tym przedm iocie  
m ożna pow ziąć w  biurze W go Dra F erdynanda  
W ilkosza ,  adwokata w K rakow ie przy ulicy Ja ­
giellońskiej Nr. 205 na I. piątrze.

Zamiar cząstkowej rozprzedamy nie przeszkadza  
jednakże pozbyciu w rękę jednego  nabyw cy całe­
go obszaru gruntów wraz z budynkam i dworskie- 
mi i propinacyą. .

L isty frankowane do zarządu w si W egrzynow ie  
przyjmuje w  K rakowie hotel Pollera. 2221(8-6)

Skutkiem wielokrotnych tak listo­
w nych jak telegraficznych zapytań 
i zam ów ień, zawiadamiamy Szano­
wną Publiczność, która ogłoszenie  
z d. 10 b. m. w  „Kraju“ um iesz­
czone zrozumiała mylnie, jakobysm y  
mieli na sprzedaż gruby w ęg ie l ,  źe 
dla kontraktów, które c. k. Skarb 
pozawierał z kilkoma kolejami że- 
laznemi i  zarządami fabryk, a my 
przyjęli na siebie z obowiązkiem  za­
łatwienia znacznych dostaw zaległych, 
nie możem y sprzedawać publiczno­
ści grubego węgla , jak tylko w bar­
dzo małych cząstk ach .

Rów nocześnie podaje się do pu- 
blieznój w iadom ości, że od dzisiej­
szego dnia cena grubego w ęg la  lo­
co Szczakowa podniesiona jest, z 28 
centów na 36 cent. za cło- 
w y centnar, cena zaś drobnego  
w ęg la  1 2  cent:, za cłow y  
centnar pozostaje niezmieniona.

Jaworzno, 24 września 1871.

Zarzad kopalni węgla 
m  w Jaworznie.

ŚWIEŻYCH ŻÓŁTEK
dostanie Isażcl.ego czasu

O

8
w domu księży Dominikanów koło Jatek, przy o

Małym Rynku O
i w domu pod Nr. 100 na Podbrzeziu.

Dla przekonania o św ieżości żółtek, wyjmuje się je  
z jaj w obecności kupujących. 2092(3-?)

JÓZEF L1PCZYNSKI
uwiadamia P. T . Publiczność,

iż pomnożył swój steład. utoiorów 333.̂ - 
zliicto. świeżo sprowadzonemi tow a­
rami tale z traju jalto 1 55 zaę^aiuoy, 
mianowicie Anglii i. Pranoyi ■w M-saj- 

wytłornlej szych. gatunKaołi.
A dres :  „Ulica Grodzka, obok Magistratu Nr. 134 w  Krakowie".

A  2311(1-6)

O G Ł O S Z E N I E .
D otychczasow y dodatek ażya do naszych cywilnych i wojskow ych taryf, zniża się  

z dniem 1-go października b. r. aż do dalszego postanowienia 11a 15°/0.
Sposób obliczania dodatku ażya w ogólnych postanowieniach naszych taryf w punk­

cie 1. zawarty (z wyjątkiem taryfy cywilnej i wojskow ej dla osób. pakunków, przesyłek spie­
sznych i psów ) zmienia się z w yż wym ienionym  dniem aż do dalszego postanowienia w  ten 
sposób, że najpierw obliczać się będzie należytość przewozu od całej przesyłki włącznie na- 
leżytości ładowania i w yład ow an ia— i tym sposobem  otrzymany i zaokrąglony iloraz pow ięk­
szać się będzie doliczeniem dodatku ażya przy powtórnem  zaokrągleniu.

W olne od dodatku ażya należytości uboczne, doliczać się będą następnie kw ocie  
w ten sposób otrzymanej.

Postanowienia dla obliczania dodatku ażya do taryfy cywilnej i wojskowej dla prze­
wozu osób , pakunku, przesyłek spiesznych i psów , jako tóż ogłoszone wyjątki od dodatku 
ażya nie podlegają żadnej zmianie.

L w ów , w  wrześniu 1871 r.

Dyrekcya ruchu
2312(1-3) ces- król. uprzyw. kolei galic. Karola Ludwika.

d.la reKityfiKacyi nafty i parafiny,
oraz

fatorylsi świec paraflnowycłi 
w  P R Z E M Y Ś L U ,

podaje do powszechnej w iadom ości, iż celem  ułatw ienia nabyw ania swoich wyrobów dla Szanownćj P u b liczn ości, ustanow iła
z dniem dzisiejszym  G łówną A gencję w  Krakowie

U ■VS7"®** Juliusza
dla Zachodnićj G alicyi i innych prowincyj cesarstw a A ustrjackiego, oraz K rólestwa Polsk iego i P ru s, która um ocow ana je st  sprzedaż 

zarówno częściow o, jako tóż hurtownie prowadzić i zaw ierać w szelk ie w im ieniu naszćm  um owy.
Przem yśl dnia 24 czerwca 1871 Dyrekcya.

N a podstawie pow yższego upow ażnienia , mam zaszczyt zaw iadom ić P. T. Publiczność in tesesow an a , że od dnia dzisiej­
szego w szelk ie wyroby rektyfikacyi nafty n iezap aln ej, bezbarwnej i b ezw .m n ej, czystością i jakością  przew yższającej am erykańską, 
benziny, ligroiny, parafiny i św iec parafinowych p o  c e n a c h  f A b r y o z n y o l i  nabyć m ożn a 'u  podpisanego w sk ła­
dach przy ulicy F loryańskiej Nr. 350 i Stolarskiej Nr. 479. 1978(24-30)

Kraków d. 24 czerwca 1871 r. J U l l U S Z  F r Z e W O P S Ł l .

NADMONARZ
obeznany z robotami sto larsk icm i, ślu sarsk iem i, 
jako też  z prowadzeniem  m achiny i w szelkiem i 
rep.hracyami te jż e , poszukuje m iejsca.

Bliższa wiadom ość pod adresem : H. Helmich, 
w R eich en b erg , Pruski Szląsk. 2281(1-2)

Seibsfbehandlung

geh<dmer

Krankheiten

N ec essa ire  Antiblenorrheene
znr Selbstbehandlung der G enitalfliisse (Trip­
per) eiitiiiUt die U tensilien  nnd die M edica­
ment* sftnnnt belehrenden Instructionen tiir

Selbstbehandlung des T rippers
oh.ie w ei tere  a e rz t l ich e  Hilie zu bezielien  

n der O rdinationsanstalt des Spezialarztes

Med. IDr Bisenz
Mitglied der „W iener M edizin. FacnltSt" etc. 

Wien, S t a d t  C u r r e n tg a s s e  Nr. 12. 
E>rei3 lO j a .  O. WaŁr.

(oline Postnachnalim e).
KlMWgMBB*1*1' K hendaselbst zu habeu das W erk: 1  
g U P B ?  „Die g eschw ach te  M anneskraft", J

Iinpotenz, dereń Ursachcn nnd Ileilung.
P re is  2 fi. 0 . W. 1365(89-150)1

EXPEDYCYA OGŁOSZEŃ

RUDOLFA MOSSETrO
przyjmuje ogłoszenia (inseraty, anor.sy) do wszystkicli dzienników niemieckich, 
tureckich, rumuńskich, angielskich, francuskich, belgijskich, holenderskich i innych

zagranicznych.
Tłomaczenie darmo, prędkie udzielanie dowodów, najściślejsza tajemnica.

Ta sam a firma w P ra d z e ,  Z u ry c h u ,  Genewie. N o ry m b erd z e .  Monachium, S t r a s b u r g u ,  
F ra n k fu rc ie  n. Menem, Berl inie,  Hamburgu i W rocław iu .  2177(4-?)

O koło

i  100 BILARDÓW
now ych od 9 0 0  do 5 0 0  złr. w. a. —  używ anych od f l O O  do 9 0 0  złr. w. a.,

kilkaset

HT Kijów bilardowych ‘W
od fl zł.i. 5 ©  cent. do G złr.

gjflg- Kule toilardowe "WH
i w szelk ie inne p o t r z e b y  b i l a r d o w e  są zaw sze gotow e na sk ładzie do nabycia  u

JANA K3VILLA,
ees. król. wyj, uprzyw. fabrykanta bilardów i kijów bilardowych w W iedniu,

Rossau, rothe Lowengasse, 5.

L iebiga  w yciąg  kumysu
(um yślnie  do p rzesy łk i  p rz y rz ą d z o n e  mleko 

stepowe)
l e c z y

w edług orzeczenia najznakom itszych lekarzy  
predzćj i pewniej niż w szystkie dotąd znane  
i używ ane w m edycynie lekarstw a: suc ho ty  
(naw et w wysokim  stop n iu ), g ru ź l ic ę ,  nieżyt  
ż o łądkow y  i k isz e k ,  n ieży t  o sk rze l i  p łucnej ,  
n iedokrw is tość  skutkiem  długotrwałych ch o ­
rób i używ ania rtęc i, gnilec,  macinnictwo i 
o s łab ien ie  c ia ła .

1 sło ik  z opakowaniem  1 fl. W. A. 
N ależytość trzeba za łączyć, gdyż pobranie 

niedozw olone.
Cztćry słoiki i mniej sprow adzać m ożna 

przez
Główny skład  

WYCIĄGU KUMYSU LIEBIG A
w Berlinie, Gneisenaustrasse 7a.

NB. Chorzy, k tó rzy  w szys tk ich  śro d k ó w  
używali bez sk u tk u ,  niech z ro b ią  z 
z ca łem  zaufaniem o s ta tn ią  próbę  z
tem że mlekiem. 2098(9-13)
Broszury na żądaniu darmo i franco.

SS353K

9W  OZNAJMIENIE. ' N *
POWSZECHNA WIEDEŃSKA FABRYKA MASZYN DO SZYCIA

Wiedeń, verlangerte operngasse, -Kr:r- 5
postanow iła, że

D la tego skutkiem
ż ,b y  m . „ w  .  K r a k o w i e  i i e g .  ^  ~  • « * -  T U u a . wj . wp r . . .  *>
• gwar- ońmzenia cen

. . .  , ■ UIUCFI  F R ’A & W IL S O N ’A zunełnie ze WSZelkieiTii potrzebnem i przyboram i i przyrządam i, pom iędzy którem i jest także,
kosztują od dzisiejszego dnia C h w y tn e  m a s z y n y  do s z y c i a  s t H E E L t  - ,  m ;ara ig la n a , 1 zwilżacz nici, 1 wyszukiwacz nici, 1 konewka ua oliwę,

12 io-ieł 4 kruszcow ych cćw ek, 2 drewnianych cew ek , 1 patentow any | p i  Z pO PęC ZG niG ITI j toczydło, 1 k luczyk  iglan.v, 1 klucz śrubowy, 1 w yciągacz śrubowy,
stalow y obrebiacz, 1 stalow y drylow nik, 1 obrębiacz stalow y przenośny 4 .  , 1  | T / .  E ® , r / f  I*  1 1 T O  na 1 opis użycia  z rysunkam i, 1 uaszywacz wstążek, 1 wstawiacz wstążek,
według liczb, 1 (druga) płyta do przetykania grubych materyj, 1 szkło do I Y 1 K  G  / i i i  • W  ł Cl» _  +
w szyw ania sznurków, 1 szkło do siu taszow am a, 1 szkło do przyszyw ania «7 5 l o j l i .
sznurków, 1 szkło do wąskich fałdów , 1 szkło do prostego szycia,

1 opis użycia z rysunkam i, i  - ............ .................
1 vrystrzępiacz, 1 linia do równego szycia, 1 linia do watowania, 1 pod- 
trzymywaez sutaszu, 1 sprężyna spiralna.

Z .  w zględu „a  U .i .M  een , .p r z e d .) ,  się .piku z a  „ o t ó w k , , w pe.arczy j e t a k  zaliczka p rz ,  zam ów i.u iu . , . . z »  z .ż  u .le ly .o Je i b 5d z i, w y p la e .n . w i e d z i e  p o e z .o . t o  przy u d b i.r z ,  , « , y , y .  _

Zamawiajacych prosim y dla uniknienia pom yłek o dokładne w ypisanie naszego adresu :
A gemeine Wiener Nahmaschinen Fabrik

Wi-m, werla,.BL .e  O p.ru .™ . B, Keiuulelr.Łof.

1 ?
Podejmule się

parysltie, wiedeńsKie, pragskie i BerlińsłŁie
zwój 14-łokciowy, od 1 9  cen tów  p o czą w szy  —  sprzedaje po cenach fabrycznych handel pod firmą:

B * r  A. G lIfflP L O W IC Z  - w
w Kraltowie, parzy f̂odzKleJ, 3NTr*. 63.

tafcżetapetowania całych ĵ LiossslŁeLrL. — ołDić posyła żądanie ftranco-

1595(78-80)


